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Nowy Jork (PAP) — Propozycja ra- 


dziecka w sprawie rozbrojenia, przedłożo- | 


na przez ministra Mołotowa Generalnenu 
Zgromadzeniu ONZ brzmi, jak następuje: 


dowego pokoju 
zgodnie z ce.ami i zasadami Organizacii 
Narodów Zjednoczonych, Zgromadzenie 
Generalne uznaje za konieczną Powszech 
tą redukcię zbrojeń. 

2) Urzeczywistnienie decyzii w spra- 
wie redukcji zbrojeń powinno obejmować 
jako zadanie, które należy. wypełnić w 
pierwszym terminie, zakaz produkcji I wy- 
korzystania energii atomowej do celów 
wojennych. y 

3) Dla zabezpieczenia wykonania za- 
rządzeń, dotyczących redukcji zbrojeń ©- 
raz zakazu korzystania z energii atoma- 
wej do celów wojennych, należy atwo* 
rzyć w ramach systemu Rady Bezpieczeń- 
stwa, która ponosi główną odpowiedział- 
ność za międzynarodowy pokój I bezpie- 
czeństwo, międzynarodową instytucię kon 
troina, działającą na mocy Specialnego 
statuty, który winien przewidywać pown- 

- łanie specjalnych organów inspekcyjnych, 
a mianowicie: 

a) komisii kontroll wykonania decy- 
zji o redukcji zbrojeń, 

b) komisii kontroli wykonanta decy- 
zii o zakazie wykorzystania energij ato- 
möwej do celów wojennych. 

4) Zgromadzenie Generalne uznaje za 
rzecz konieczną, by wszystkie państwa — 
członkowie. Organizacii Narodów Zjedno- 

' czonych przedstawili dane o siłach zbrol- 
„nych | zbrojeniach na odnośnych teryto- 
riach, Drzy.czym dane te winny być do. 
, starczone wówczas, gdy Rada Bezpieczerte 
stwa: będzie roznatrywała propozycię o 
powszechnej redukcji zbrojeń, 

5) Zgromadzenie Generalne zaleca Ra- 
dzie Reznieczeństwa, by zapewniła prak- 
SEE E POWO SELE E ES RE 


Pierwszy kongres nowa enny 
Stronniciwa Przcy 


Warszawa (PAP) — W dniu 1 grudnia 
tb. rozpoczęły się w Warszawie obrady 
Kongresu Stronnictwa Pracy, pierwszego 
od 9-ciu lat. Po uroczystym nabożeństwie 
odprawionym w kościele pokatedralnym. 
na intencig pomyślnych obrad, delegaci 
Stronnictwa zebrali się w sali kina „No 
ma“ 

Na inauguracie obrad przybyli: Mar 
szałek Żvmierski, jaro przedstawiciel Pre- 
zydium KRN, Premier Osfbka-Morawskl 
oraz przedstawiciele partii politycznych. 
organizacii młodzieżowych, kupiectwa i 
rzemiosła, Obradom nrzvstuchiwał sia ró- 
wnież poseł Republiki Czechosłowackiej. 
p. Hejret, 


Proces „suketnatora! Franka 


Warszawa (PAP) W pierwszych 
dniach grudnia zostanie doręczony b. gu- 
bernatorowi warszawskiemu, Ludwikowi 
Fischerowi. odpis aktu oskarżenia, Proces 
rozpocznie sie 17 grudnia i c7as jego trwa 
nia przewidziany jest na okres 3 tygodni. 
Rozprawie przewodniczyć bedzie ssdzia 
Najwyższego Trybunału Narodowego, ob. 
Guentrer. Oskarżenie wnosza prokurato- 
rzy NTN: Gacki. Sawicki i Siewierski. 
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popierały Radę Bezpieczeństwa w tym, 
odpowiedzialnym dzieie, którego realiza- 
cła odpowiada zalaniom zapewnienia trwa 
łego pokoju I bezpieczeństwa międzynaro- 
dowcgo, jak również interesom narodów, 


' tyczne urzeczywistnienie zadań wyszcze- 
gólnionych w przytoczonych powyżej 


pragnących  zianiejszenia wielkich ciężaw 
rów ekonomicznych, spowodowanych 
nadmiernymi wydatkami na  zbrolenia, 
niewłaściwymi w pokojowych waruakach 
powojennych. 
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Od lewej: HENRY MOORE (W. Bryiażla), — gen, WASILJEW (ZSRR) — gen. SZANG-CZEN 


VALIN (Fiancja) — czionkowia ml.dzynaro dowego sztabu wojskowego ONZ — powoła uego do życia na ostatnim Zgromadzeniu Ge 
neralnym ONZ w Nowym Jorku, 
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rozpeczał obrady w Katowicach z udziałem licznych delegacji zagran'cznych 
KATOWICE (PAP) W dfiu 1 grudnia | znakiem kongresu, 4 


Prezydent KRN ob, Bierut. 3500 4cze< 
br. rozpoczął swe obrady pierwszy kon| Obrady toczą się w olbrzymiej hali po jstników zgotowało mu  entuzjastyczną 


gres techników polskich w Katowicach. | wystawowej, mieszczącej kilka tysięcy |owację. ' 
Już w przeddzień zjazdu przybyło do jludzi, udekorowanej barwami narodo- | Wiceminister Rumiński wygłasza prze 
Katowic kilka tysięcy delegatów sto- |wymi i emblematami kongresu, .W ha'i | mówienie inauguracyjne, zatrzymując 


tej wywieszono liczne tąblice statystycz- 
nei wykresy, Zwracają uwagę ogromne 
hasla naczelne kongresu: „Plan odbudo- 
wy — drogą dobrobytu", „Demokracja 
iudowa daje plan“ i „Technika w służ- 
bie planu“, 

O godz. 10-ej do hali powystawowej 
przybywa witany hymnem narodowym 
ER) z 


ś / 
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Kolporterzy tabryczni ! Uwaga! 
W zwiazku ze zbliżającą się Gw iazdką występuje redakcja „GŁOSU 
ROBOTNICZEGO" z akcją pod hasiem: A 


„Głos Robotniczy” swoim przyjaciotom 


rów naszego pisma. X 
Do podziaiu wyznacza redakcja 


50 nagród 


w postaci paczek żywnościowych i pr emii węglowych. w } 

Nagrodzeni zostaną ci spośród kolporterów, którzy w okresie od 20 
LISTOPADA do 20 GRUDNIA zdobędą największą liczbę prenumerałorów, 
jak również ci, którzy w tym samym okresie czasu osiągne najwyższy Cd- 
setek prenumeratorów w stosunku do ilości zakudnionych w ich zakładzie 
pracy. $ 


warzyszeń inżynierów i techników. W 
ciągu soboty i nocy na niedzielę przy- 
były również liczne delegacje zagrani- 
czne: z Francji, Anglii, Czechosłowacji, 
Jugosławii i Węgier. Miasto przybrało 
na przyjęcie uczestników ko.gresu od- 
świętny wygląd. Największy poiski ośro 
dek przemysjowy stoi całkowicie -pod 


się na zasadniczych zadaniach, stoją* 
cych przed pierwszym kongresem techs 
ników polskich, który ma należycie prze 
dyskutować plan 3-ietni, spełtienie mas 
rzeń uczestników przedwojennego kons 
gresu inżynierów w 1937 r, Wśród spôn 
tanicznych owacji wiceminister Rumiń: 
ski wita przybyłych gości, a : przede 
wszystkim Prezydenta Bieruta, przedsta 
wicieli Rządu Jedności 
czele z ministrem przemysłu H, Min- 
cem, 'prczesa CUP ministra Bobrowskie= 
go, przestawiciela KCZZ, prezesa związ 
ku zawodowego górników, ob. Szcześnia 
ka, gości zagranicznych, którym jak mó 
wi przewodniczący — pragniemy nie 
tylko pokazać nasz 3-letni plan, ale rów= 
nież wykorzystać okazję kcngresu dla 
nawiązania szczerych stosunków w 
imie współpracy wszystkich narodów 
na odcinku techniki, 


Mackensen i Macltzer ska- 
zeni na Śmierć 


Rzym (PAP) — Były naczelny dowód 
ca wojsk niemieckich w zachodnich i po 
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ckensen. oraz b. dowódca garnizonu nie= 
mieckiego w Rzymie, gen-por. Kurt Muel- 
tzer zostali skazani na Śmierć przez roZ- 
strzelanie. 


KOLPORTERZY! 19 dni solidnej pracy — a zapewnicie sobie syte 
í cienłe święta. 1 | 
A więc do pracy! 
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dzie sił politycznych, jedność działania par- 
Hi robotniczych i jednolity front klasy robot- 
niczej są podstawowym waruqkiani utrwalę- 
nia wszystkich dotychczasowych osiągnięć 
społeczno - politycznych, Na zasadach jed- 
ności działania obydwu partii robotniczych 
przy ścisłej współpracy z innymi partiami de 
mokratycznymi Polska Partia Robotnicza o- 
para koncepcje polskiej drog! rozwojowej 
ku socjalizmowi. Koncepcja ta jest znamien- 
ma dlatego, że nie zawieru konieczności 
gwałtownych, rewolucyjnych wstrząsów po- 
i liitycznych w rozwoju Polski, oraz wyłącza 
potrzebę dyktatury proletariatu, jako formy 
sprawowania władzy w najtrudniejszym o- 
kresie przejściowym. Na podstawie zealnych | 
przesłanek zułożyliśmy możliwość rozwoju | 
ku socjalizmowi przez ustrój ludowo-demo- 
kratycziy, w którym sprawuje władzą blok 
stronnictw demokratycznych. Koncepcja ta, 
obliczona na pokojowy, ewolucyjny rozwój 
trudna byłaby do pomyślenia bez założe- 
mia ścisłej współpracy obydwu naszych par- 
ti, jako też sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
LJ a | 5 
Nie dążymy do dyktatury 
proletariatu 
| Niektórzy ludzie powtarzają w kółko, ż 
Polska Partia Robotnicza dąży do dykta- 
tury proletariatu i że chciałaby dojść do so- 
cjalizmu w Polsce Właśnie tymi samymi 
drogami, jakimi doszedł Zwiazek Radziec- 
ki. Nie trzeba uzasadniać, że ci, którzy tak 
twierdzą, czynią tak-nie tylko dlatego, że nie 
znają w ogóle marksizmu, że nie umieją 
wyciągać wniosków z” różnicy epok histo 
rycznych 1 z konkretnych sytuacji hlstorycz= 
nych, ale przede wszystkim dlatogo, aby fa? 
szować fakty polityczne i ułatwić sobie wal- 
i ke z naszą partig. i 
i ~ Ponieważ zagadnienia to nie Bylo dołych- 
-czas szerzej omawiane publicznie przez na- 
szą partię oraz z uwegi na jego znaczsnia 
dla zacieśnienia jedności działania obydwu 
naszych parti, uważam za wskazane oświe- 
tig je dzisiaj s punktu widzenia paztli, którą 
reprezentuję. i z 


a = a . 
Różnice między drogami 
rozwoju Polski i Rosji 
Chciałbym przede wszystkim zwrócić 

Waszą uwage na trzy podstawowe różnice 
widoczne zresztą dld wszystkich, które ce- 


chują drogi rozwojowe Związku Radzieckie- 
. gę 1 Polski. 


| PIERWSZA RÓŻNICA polega na tym, że 
zmiany społoczno-polityczne dokonane zo- 
l 
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staly w Rosji na drodze krwawej rowolucji, 
Gu nas.w sposób pokojowy. 


Zwiqzek Radziecki musiał przejść przez etap 
dyktatury proletariatu, a u nas etapu takie- 
go nie ma i można go uniknąć. 

RÓŻNICA TRZECIA charakteryzująca od- 
mienność dróg rozwojowych obydwu 'kra- 
jów polega na tym, że władza w Związku 
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(Erze 
=— Przygotować się! Baczno 
prawo patrzł 

I zasalutował. Dwa długie rzędy 
żołnierzy ze spuszczonymi spodniami 
iz rzemiennymi pasami na kartach 
stanęły nad latrynami. Generał ú- 
śmiechnał się uprzejmie i rzekł: 

— Spokój! Dalej robić! 

Dziesiętnik Malek pierwszy do} 
przykład swemu oddziałowi, że wie 
| nien wiócić do pozycji pierwotnej. 
k Tylko Szwejk stał i salutował dalej, 
> powiem z jednoj strony podchodził 
ku niemu z groźną miną porucznik) 
Dub, z drugiej — z uśmiechem. pan | 
qenerał. 

— Mziduję posłusznie, Herr Ge-| 
neral major — iłumaczył wzburzony 
porucznik Dub zwracając stę do ge-i 
neraia — der 
und als Idiot hekomzt 
Dummkopź 


kład Fawła H 
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legatów, czyłi Sowiety, które łączą funkcje 
ustawodawcze z wykonawczymi I są formą 
rządów mocjalistycznych. U nas nągtomiast 
funkcje ustawodawcze i wykonawcze sq roz 
dzielone Í władza państwowa oparta jest na 
demokracji parlamentarnej. 

Nie byłoby nic bardziej fałszywego od 
mniemania, że różnice ts powstały z subiek 
tywnej woli poszczególnych ludzi w Polsce 


e 


¥ Związku Radzieckim lub wynikły z linii pó | 


litycznej partii, jakie działają w Polsce i 


udowa - 


Dalszy ciąg przemówienia tow. Gomu!ki- V/iesława 


Przy łstniejącym obeonie w Polsce ukkia Radzieckim sprawowana jest przez Rady De- 


cbszarniczej, na jeszcze iepiej zorganizo- 
wanej i silnej klasie kapitalistów rosyjskich, 
sprzągniętych z kapitałem zagranicznym, OF 
raz na silnym aparacie państwowym i głę- 
bokich tradycjach caratu. Były to trzy „wie- 
loryby”, które nie dały się pókonać na dro- 
dze pokojowej. Trzeba było je zwalczyć na 
drodze rewolucji, 

Prócz tych trzech wewnętrznych elsmen- 
tów, na których carat opierał swą przemoc, 
dochodził jeszcze czynnik zewnętrzny w po- 
staci siły państw kapiialistycznych wspdma- 


Związku Radzięckim. O zasadniczych różni» | gających carat w walce z rewolucją, Poza 


cach dróg rozwojowych Polski i Rosji zade- 
cydował wewnętrzny I zewnętrzny układ sił 
klasowych jaki miał miejsce w okresie rọ- 
wolucji rosyjskiej | jaki, istnieje obecnie, 
względnie isiniał w okresie obejmowania 
władzy w Poleca przez obóz domokratyczny. 

Dlaczego w Rosjł koniśczna była krwa- 
wa rewolucja dla obalenia caratu I przepro 


|wadzenia zmian społeczno-poliiycznych? 


Na konieczność rewolucji złożyły się dwie 
przyczyny: — po pierwsze — przemoc ca- 
raiu i — po drugie — siła kapitalizmu świa= 
tewego, łub inaczej mówiąc, słabość świa- 
towoej demokracji. 

Lenin określał, że siła caratu polegała 
ńa dobrze zorganizowanej i silnej warstwie 


W Polsce reakcja jest słabsza n 
wtedy w Rosji 


Na słabość polskich obszarników I kapi- 
talistów składał się przede wszystkim fakt; 
ża w momencie przejmowania władzy w 
Polsce przez obóz demokratyczny, nie mieli 
oni w kraju aparatu państwowego dla wal- 
ki z demokracją. Wprawdzie w obronie tych 
warstw występowały różne reakcyjne i faq- 
szystowskis ngrupowania, jednak ich siła 
była o wiele za słabą, aby przeciwstawić się 
silg demokracji, Główna 'i podstawowa siła 
zbrojna polskich kapitalistów, obszarników 
1 w ogóle reakcji jaką była armict Andersa, 
znajdowała się poza granicami kraju t nise= 
wiele mogła zdziałać, aby obronić Ich in= 
16IQBY" = A g ha 

Tak więc pierwszą przyczyną, która u- 
możliwiła pokojowe obalenie reakcji w Pol- 
sce było rozbicie reakcyjnego aparatu pań- 
stwowego w Polsce w wyniku katastroty 
wrześniowej 1 całkówiła iluzoryczność apa- 
tatu delegatury londyńskiej w kraju. 

W momencie wyzwalania ziem polskich 
władza państwowa leżała po prostu na n- 


tym kapitał światowy był w 1917 roku w 
sensie ideologiczno-ustrojowym, o wiele sil- 
niejszy, aniżeli pod koniec drugiej wojny 
światowej, kiedy demokracja dochodziła da 
władzy. . 

Wszystkie te elementy, które w 1917 ro= 
ku stanowiły siłę caratu rosyjskiego ł mo- 


| 


gły być złamane tylko przez krwawą rewo- | ksytattowania sie 


rod 


naczelnym było wezwanie do stania z bro- 
nią u nogi — to hasłem demokracji była 
wulka zbrojna z okupantem. Stanowisko re- 
akcji w sprawie wałki narodowo-wyzwo- 
ieńczej, skompromitowało ją Ww oczach narow 
du polskiego 1 w demokratycznej opinii 
świata, ; 

Niki nie mógł mieć większych szans f 
większego prowa moralnego do objęcia wia 
dzy po wyrzuceniu Niemców, jak ci, któ« 
rzy wszystkie swe sily rzucili na szalę wal- 
ki narodowe-wyzwoleńczej, 


Ta krew była potrzebna 
reakcji 
Reakcja zaś oparła swe pretensje do wła 
dzy na przepisach sanacyjnej konstytucji, na 
tzw. ciągłości ł legulności rządów polskich 
A gdy rozwój wydarzeń przekonał ją, że dla 
stosunków w Polsce więk- 


z 


lucję, przedstawiały się zupełnie inaczej W | szą wagę I znaczenie posiada konkretna wal 


Polsce w.1944 roku. Klasa robotnicza i ma- 
sy pracujące Polski nie musiały stosować 
gwałtownych środków dla obalenia obszar- 
ników i wielkich kapitalistów, gdyż byli 
ceni slabi, politycznie skompromitowani I Izo- 
lowami, toteż można ich było usunąć inna 


| iż była 


licy. Podniosła ją demokracja, gdyż okdza- 
ła się silniejsza od reakcji: 

Prócz tej pierwszej przyczyny były je- 
szcze i dalsze. Bardzo duża część reqkcji 
skompromiłowała sią w oczach narodu kle- 
ską wrześniową Polski, jak również antyso" 
wiecką polityką, uprawianq przez rządy e- 
migracyjne. Wielu uciekło z Polski wraz z 
Niemcami, lub później, aby na emigracji or- 
ganizować i przygotowywać siły do walki 
z demokracją w kraju. Wszystko to również 
wpłynęło na osłabienie reakcji, co umożli- 
wiło pokojowe przeobrażenie nasaych sio- 
suników społeczno-politycznych. , 


ka o wyzwolenie kraju, aniżeli tytuł legal= 
nego po sanaćji spodkoblery wladzy, gdy 
w Polsce powstał i objął władzę PKWN dla 
dalszego organizowania i kierowania wal= 
ką narodowo-wyzwoleńcza, reakcja wów 
czas zdecydowała się na krok rozpacziiwy, 
szaleńczy i równocześnie zbrodniczy z pun= 
ktu widzenia celowości przelewania krwi 
narodu. Wywolśła Powstanie Warszawskie 
w takim okresie; kiedy z góry było wiadome, ~ 
że Niemcy utopiq je w morzu krwi, Ale 
właśnie ta krew potrzebna byla regltcji, aby 
zasłonić nla poprzednie swoje stanowiska 
wobec walki narodowo-wyzwoleńczej, aby 
mogla służyć za argument do objęcia wia- 
dzy. Było już jednak za późno. Władzę wi 
kraju sprawował już zjednoczony obóz de= 
mokrątyczny, 


" W Związku Radzieckim 

dvktatura proletariatu była niezbędna 
Wszysłkia te okoliczności złożyły się na 

powstanie szansy historycznej, która umo* 


żliwiła odsunięcie reakcji od władzy w.spo* 
sób pokojowy I przeprowadzania citam dam. 


Następnyną czynnikiem, który nłatwił nam |motracją więjkich zelorm społecznych beż 


przejęcie władzy była bezwładność kaplia- 
łu zagłanicznego, w Polsce. Kapitał niemie- 
cki w ogóle nie mógł wchodzić w grę, gdyż 
został w wyniku swej klęski wyrugowany, a 
cały naród pałał nienawiścią do Niemców, 

Kapitał obcy innego pochodzenia zosia? 
faktycznie przejęty przez Niemców, co rów- 
nież sparaliżowało jego siłę i nie pozwoliło 
mu odegrać żadnej samodzielnej rolł. 


Reakcja była przeciwna walce zbrojnej 
z Niemcami 


Poza tym całe wstecznictwo, pod wpły- 


DRUGA RÓŻNICA wyraża się w tym, że | wam klęski hitleryzmu i zwycięstw Armii Ra- 


dzieckiej przepojone było-strachem i — nie 
zdolne do skutecznej walki z demokracją. 

Wreszcie obóz demokratyczny doszedł 
do wladzy na iali walki narodowo-wyzwo- 
leńczej, Reakcja podporządkowała walkę z 
okupantem swoim dążeniom zdobycia wia- 


cj 


„AZ 


ulki-Laskowskiego) 


— Co pan mówi poruczniku? — 
wrzasnął generał na porucznika Du- 
ba i zaczął mu tłumaczyć, że wiaśnie 
całkiem przeciwnie; Żołnierz, który 
wie, co trzeba zrobić, gdy widzi prze- 
łożonego, nie jest taki głupi jak szar- 
że, które tego nie wiedzą, czy udają, 
że nie wiedzą. Jest tu tak samo jak w 
polu. W chwili niebezpieczeństwa 
prosty żolnierz przejmuje dowództwo. 
Pon porucznik Dub sam powinien 
był skomenderować: „Einstellen! — 
kabachł! Rechts schaut!” 

— Podtarłeś sobie Arsch? — zapy- 
tał generał Szwejka. 

— Posłusznie melduje, panie gene- 
rale, że wszystko w porządku. 

— Więcej s... nie będziesz? 

— Posłusznie melduję panie gene- 
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podczas wojny światowej 


Mann ist bisdsinnig| rale, że jestem fertig. 


— No to zapnij spodnie jak się pa- 


| trzy i stań na baczność. 


dzy w kraju. Ponieważ bieg wydarzeń wo- 
jennych nie rozwijał się zgodnie z jej inte- 
iesami, nie stwarzał dla niej pomyślnych 
perspektyw dla przejęcia władzy w momen- 
cie wyzwolenia kraju, gdyż wszystko wska- 
zywało na to, że ziemię polską wyżwóli 


Czerwona Armia,-reakcja przeciwna była 
walce zbrojnej z Niemcami. I gdy jej hasłem 


Ponieważ ostatnie słowo generał 
wymówił nieco giośniej, najbliżsi 
żołnierze żaczęli stawać nad latrynq. 
Ale generał jak najuprzejmiej skinął 
im rękq i tonem ojcowskiej życzliwo- 
ści mówił: 4 

— Ble nie, nie spokojnie robić! 

Szwejk stał tymczasem przed gene- 
rałem w pełnej paradzie, a pan ge- 
nerał wygłosił do niego krótkie uie- 
mieckie przemówienie: 

— Szacunek dla przełożonych, zna- 
jomość regulaminu służbowego i przy- 
tomność umysłu zńaczy w, wojsku 
bardzo wiele. A jeśli z tym łączy się 
jeszcze dzielność, to nie ma takiego 
nieprzyjaciela, którego musielibyśmy 
się obawiać, ; 

Zwracając się do porucznika Duba 
1 szturchając Szwejka palcem w brzu- 
cho generał mówił: 

— Nfech pan sobie zapamięta: żoł- 
nierza tego natychmiast po przyby- 
ciu na front koniecznie awansować, 
a przy najbliższej spośobności podać 
go do nagrody brązowym medalem 
za ścisłe pełnienie służby í znajd- 
mość... Wissen schon, was ich meine:.. 
Abtreteni 


| 


- 


przelewu krwi, bez rewolucji i wojny domo= 
wej. Takiej szansy historycznej nie miały 
masy ludowe w Rasji w momencie zdoby” 
wania władzy. Dlatego tam nieunikniona by- 
ła rewolucja dla obalenia caratu. U nas nas 
jemiast mogło się dokonać obalenie reak< 
cji drogą pokojową. 

Z tego samego układu sił klasowych, któ< 
ry spowodował rewolucję lisłtopadową w 
Rosji, wynikła lam równioż koniecziość dy+* 
kiatuty proletariatu dla zwycięskiego prze 
prowadzenia rewolucji Zwiqzek- Radziecki 
musiał pójść drogą dyktatury prólełariatn w 
ckliczu kontrrewolicji obszarników, kaplia- 
listów 1 różnych bogaczy w mieście I na 
wsl, popurtej przez Interwencje zbrojną 
państw kapitalistycznych. 

Dyktatura proletariatu zrodziła się w sys 
tuucji wojny i straszłiwego głodu, w sytu+ 
(Dalszy ciąg na st. 3-cie]) 


2 >; 


Generał oddala} sią od latryny, a, 
porucznik Dub wydawał tymczasem 
rozkazy tak glośne, «by mógł być 
słyszany przez generała: L 

Erster Schwarm auf! Doppelreihen.. 
Zweiter Schwamm... l 

Szwejk opuszczał tymczasem la 
tryne a gdy pizechodził obok porucz- 
nika Duba, zasalutował z wielką 
energią, ale porucznik zatrzymał ga 
pomimo tô i Szwejk musiał  saluto< 
wać jeszcze I a porucznik Dub pos 
wtarzał swoje: . 

— Znasz mnie? Nie znasz mnie! Ty 
mnie znasz z dobrej strony, ale jak 
mnie poznasz ze złej strony, to się 
rozpłaczesz] 

Szwejk oddalał się wieszcłe, 
wsiąść do wagonu, a po drodze 
ślał: 

— Kiedyśmy stalf'w Karlinie w ka 
szarach, był u nas lajtnant Chudavyy 
który gdy się rozzłościł, to wygady 
wał inaczej: Pamiętajcie, chłopcy, że 
ja potrafie być wielką świnią i taką 
świnią pozostanę, dopóki wy będzie* 
cie w naszej kompanii. 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Kojowego roz 


na zebraniu aktywu PPR i PPS w Warszawie 


(Ciqg dalszy ze stronicy 2-giej 

tcji, kiedy rewolucja pod grozą klęski mu- 
siała łamać bezwzględnie sabotaż w dosta- 
wie środków żywności dla wyżywienia ar- 
mil, klasy robotniczej i wszystkich ludzi pra 
cy w miastach. Rosja rewolucyjna, walcząc 
z rodzimą i obcą kontrrewolucją o utrzyma- 
nie władzy, musiała walczyć równocześnie 
z imperialistycznymi najeźdźcami, aby ochro 
pić swcje ziemie przed podbojem. 

Ponieważ „rodzima kontrrewolucja sprzy- 
mierzyła się z zagranicznymi interwentami, 
dyktatura proletariatu, jako łorma władzy 
państwowej była największą gwarancją o- 
brony kraju, utrzymania władzy i odparcia 
imperialistycznych najeźdźców. 

Zagadnienie dykłatury proletariatu spro- 
wadzało się w ówczesnej sytuacji do;proble- 
mu: albo rewolucja listopadowa zniszczy 
kontrrewolucję nie przebierając w środkach, 
albo, w razie wahań, sama zostanie znisz- 
czona i zdławiona przez kontrrewolucję, 
Gdyby w Rosji nie było dyktatury proleta- 
riatu, gdyby rewolucja rosyiska po zdoby- 
ciu władzy pozwoliła w ówczesnym ukła- 
dzie sił na parlamentarne rozstrzyganie za- 
gadnień przebudowv społecznej — została- 
by zgnieciona przez obszarników i kapitali- 
stów. Ustanowiliby wówczas oni swoją dyk- 
łaturę i mściliby się okrutnie za próbę po- 
zbawienia ich władzy i majątków. 


Dziś w ZSRR jest demokra- 
cja socjalistyczna 


Z uwagi na dążenie do szybkiej likwida- 
cji zacofania gospodarczego Rosji, dyktatu- 
ra proletariatu była tormą rządzenia nawe/ 
po złamaniu kontriewolucji, Jest jasne dla 
każdego, że bez dyktatury proletariatu Zwią- 
zek Radziecki nie mógłby rozwinąć swoich 
sił wytwórczych w takim tempie I w takim 
zakresie, jak tego dokonal. 

Dyktatura proletariatu. zmieniła swoje 
formy, można powiedzieć, obumierała wraz 
e zanikaniem klasy eksploatatorów 1 ich ide- 
ologil. Jej miejsce zajęła demokracja so- 
wiecka, jako forma rządzenia państwem. 
Wrogowie Związku Radzieckiego lub ludzie, 
którzy nie rozumieją czym jest dyktatura pro 
letariatu nadal twierdzą, że w Rosji istnie- 
je dyktatura po dzień dzisieiszy. Jest to na- 
furalnie nonsens polityczny. Dyktatura ozna- 
cza ucisk i przymus klasowy, bez względu 
na to przez kogo jest sprawowana, Jeśli 
przez kląsę robotniczą, to oznacza przymus 
1 ucisk stósowany do klasy wyzyskiwaczy i 
eksploatatotów, Jeśli sprawują ją właścicie- 
le narzędzi produkcji — oznacza ucisk i przy 
mus stosowany przez pattię wyzyskiwaczy 
wobec klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy najemnej, 

W Związku Radzieckim nie ma już wie- 
cej miejsca dla dyktatury proletariatu z tej 
prostej przyczyny, że wobea rozwiązania 
problemów klasowych nie ma komu i nie 
ma wobec kogo stosować ucisku klasowe- 
go. Społeczeństwa radzieckiego nikt nie 
eksploatuje, gdyż nie ma w nim klasy 
eksploatatorów, nie ma sprzeczności klaso- 
wych. Władza państwowa w kraju gdzie nie 
ma klas antagonistycznych nie może być 
władzą, uprawiającą politykę klasową Wo- 
bec społeczeństwa, Jest ona w najszerszym 
pojęciu tego słowa władzą całego narodu. 


W Polsce możemy uniknąć 
dyktatury proletariatu 


My założyliśmy, że w warunkach pol- 
skich można uniknąć dyktatury proletariatu, 
jako formy rządzenia. Założenia nasze o- 
pieramy na następujących przesłankach: 

1 Demokracja polska zdobyla władzę 

* również w czasie wojny, lecz jest za- 
sadnicza różnica między naszą sytuacją, a 
sytuacją, w jakiej znajdowała się Rosja po 
rewolucji listopadowej. 

My ohjęliśmy władzę nie stosująć wobec 
reakcji przemocy rewolucji. Słabość reakcji 
pozwoliła nam zastosować demokratyczne 
metody sprawowania władzy, 

Naszą siłą było to, że objęliśmy władzę 
pod haslem wyzwolenia ktaju spod niemiec- 
kie] okupacji i że hasło to zrealizowaliśmy, 

Rag 


Reakcja nie mogła zdyskontować swo- 
ich wpływów ideologicznych w pokaźnej 
części narodu, nie mogła zorganizować mas 
do walki o obóleaie naszej wladzy, gdyż ma- 
sy podzielały nasze zdanie, że głównym za- 
daniem narodu jest walka z Niemcami, jest 


wyzwolenie kraju. W tej walce krzepła siła 
demokracji i władza państwowa przez nią 
powołana. 

Dyktatura klasy robotniczej, która stała i 
stoi na czele obozu demokratycznego, - by- 
łą nie potrzebna, gdyż opór reakcji nie wy- 
lał się w szeroką falę kontrrewolucji. Reak- 
cja nie była w stanie zorganizować takie- 
go oporu, 

2 My, obejmując władzę w lipcu 1944 r. 

= mieliśmy pewność zwycięstwa nad 
Niemcami. Klasa robotnicza zdobywając wia- 
dzę w Rosji w 1917 r. zastała ją w obliczu 
katastrofy wojennej i groźby zniewolenia swe 
go kraju przez imperializm światowy, z któ- 
rym sprzymierzyły się siły rodzimej reakcji. 

My, obejmując władzę spotkaliśmy się 

* tylko z bojkctem świałowej reakcii, 
która nie uznawała początkowo rządów de- 
mckratycznych w Odrodzonej Polsce. Walkę 
z nami ograniczono jednak do popierania I 
wspomagania działalności polskich redk- 
cyjnych grup dywersyjnych. Wynika to z tej 
przyczyny, że siły światowej demokracji 
wzrosły w . rezultacię klęski wojennej faszy- 
zmu, Są one o wiele większe niż były w mo 
mencie obalania caraiu rosyjskiego. Nie mo- 
że reakcja światowa zorganizować szerszej 
pomocy dla polskiej reakcji, gdyż nie pozwa 
la jej na to układ sił politycznych we włas 
nych krajach. 

Widzimy jak wzrosły slły demokratycz- 
ne w narodzie francuskim po il-giej wojnie 
światowej. 

Widzimy również, że naród angielski wy- 
powiedział stę przeciw reakcji w wyborach, 


Te siły światowej demokracji wzmacnia- 
ją naszą demokrację, gdyż nie pozwalają 
reakcji światowej udzielić takiej pomocy te- 
akcji polskiej jaką otrzymali obszarnicy i 
kapitaliści w Rosji carskiej w pierwszych la- 
łach rewolucji socjalistycznej. 

Pamiętamy, że klasa robotnicza obejmu- 
jac władzę w Rosji spotkała się ze zbrojną 
interwencją 14 państw kapitalistycznych, któ- 
re prugnęły zdławić rewolucję listopadową. 

å My, obejmując władzę spotkaliśmy się 

= również z wielkimi trudnościami go- 
spodarczymi, które odczuwamy po dzień dzi- 
siejszy. Lecz nasze trudności, nasze braki 
aprowizacyjne są o wiele mniejsze i może- 
my je o wiele łatwiej pokonywać, między in- 


| ymi dlatego, że Związek Radziecki udziela 


nam pomócy. Natómiast Rosja rewolucyjna 
byta zdana wyłącznie na'własne siły, Z jed- 
nej strony państwa kapitalistyczne starały 
się odgrodzić kolczastym drutem izolacji od 
reszty świata, a z drugiej strony kontrrewolu- 
cja wewnętrzna zorganizowała sabotaż i spro 
wadziła na robotników i w ogóle na miasta 


straszliwą klęskę głodu. 
5 Zachodzi również i ta okoliczność, że 
= Związek Radziecki mógł zbudować po 
tężny przemysł tylko kosztem wielkich cięża 
rów, nakładanych na społeczeństwo, że w ści 
stym związku z industializacją kraju stanęło 
przed nim zagadnienie skolektywizowania 
gospodarstw rolnych. 
My natofiast, znajdujemy słę w sytuacji 
o wiele lepszej. Niezależnie od możliwości 
ctrzymania kredytów zagranicznych, odbu- 
dowę i rozbudowę naszego przemysłu, mo- 
żemy przeprowadzić przy mniejszych obcią- 
żeniach społeczęństwa. Umożliwia nam to 
fakt, że aktualny potencjał produkcyjny ńa- 


głosował w większości na Partię Pracy, da-| szego przemysłu jest proporcjonalnie dó lud 


jąc w ten sposób wyraz swym demokratycz- 
nym dążeniom. Tak samo w innych krajach 
jak Czechosłowacji, Jugosławii, Bułgarii, Ru- 
munii, we Włoszech — wszędzie potężnieją 
siły demokratyczne. 


ności o wiele wyższy, aniżeli potencjał pro- 
dukcyjny Rosji przed realizacją jej pięciola- 
tek. Tak samo nie ma u nas najmniejszej 
potrzeby wstępować w ślady sowieckiej go- 
spodarki rolnej. Odrzuciliśmy kolektywizację, 
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oju Polski 


gdyż w polskich warunkach Byłaby szko= 
dliwa gospodarczo i pol:tycznie. 


liztemy polską drogą, drogą 
demokracji ludowej 


Wybialiśmy własną, poiską drogę roz- 
woju, którą nazwaliśmy drogą demokracji 
ludowej, Na tej drodze i w tych warunkach 
dyktatura klasy robotniczej, u tym mniej 
dyktatura jednej partii nie fest ani koniecz- 
na, ani celowa. Uważamy, że władza w kra- 
ja winna być sprawowana przez wcchlarz 
wszystkich partii demokratyczaych, ściśle ? 
zgodnie współpracujących za sobą, 

To stanowisko nasze wyplywa z charałb 
teru ustroju społeczno-politycznego Polski. 
Nasza demokracja oraz budowany przez nas 
i utrwalany ustrój społeczny są bez prece- 
Jensu historycznego. Dotychczasowe doświad 
czenia wykazują, że zdają one egzamin z wy 
niklem dobrym, 

Nie jesteśmy krajem o typowym ustroju 
kdpitalistycznym, gdyż podstawowe gałęzie 
produkcji przemysłowej oraz banki i trans= 
port zostały unarodowione. 


Nie jesteśmy krajem o ustroju socjalis- 
stycznym, gdyż nieuspołeczniony sektor pro- 
ćukcji zajmuje bardzo poważne miejsce w na 
szej gospodarce narodowej. Uznaliśmy po- 
trzebę i pożyteczność indywidualnej inicja- 
tywy i nieuspołecznionych form produkcji na 
określonym odcinku produkcji przemysłowej, 
odrzuciiśmy «całkowicie kolektywizację qo- 
spodarki roinej, Stworzyliśmy jednak warun= 
ki, dające nam możliwość regulowania nis- 
uspołecznionego odcinka produkcji przemy= 
słowej według potrzeb ogólnonarodowej go- 
spodarki. 

Typ naszej demokracji nie jest podobny 
do tradycyjąqych demokracji istniejących 
w innych państwach, nawet tych, które rzą- 
dzone są przez parlamentarną większość 
socjalistyczną, 


(Dokończenie w numerze jutrzejszym) 
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w Piotrkowie 


radzi nad snekojem i bezpieczeństwem obywateli 


Dnla 24 fstopada odbył się zjazd Ochotni- 
czej Rezerwy Mikcji Obywatelskiej z Piotrkowa 
i powiatu piotrkowskiego . 

Już od wczesnego ranka nadclągały oddziały 
Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelsk'ej ze 
wszystkich krańców powiatu pieszo, furmankami 
i autobusami. 

Punktuainie o godz. 10 rano przed gmachem 


PPR w Tomaszowie 


| 


wiy się dwa oddziały ORMO-wców, W pierw- 
szym z nich skupili się ORMOwcy z miasta, w 
drugim ORMOwcy z powiatu, Dowództwo nad 
całością objął Komendant Miejskiej Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej kpt. Janiszewski. 
który złożył raport tow. Janowskiemu Komen- 
dantewi Wojewódzkiemu Ochotniczej Rezerwy 


Mazowieckim 


Powiatowej Komendy Milicji Obywatelskiej usta- | Milicji Obywatelskiej. 
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wzmaga swoją działalność 


Zbliżające się wybory do sejmu ustawo- 
dawczego zmobilizowały orgamizucje par- 
tyjne województwa. łódzkiego, 


Akcja przygotowawcza do wyborów obję- 
ła już wszystkie ozgantzacje partyjne zarów- 
mo w mieście jak i na wsi. I tomaszowska 
organizacja PPR zabrała się już do akcji 
wyborczej. 


W niedzielą, dnia 24 listopada rb. w To- 
maszowie-Maz. w sall kina „Przedwiośnie 
obradowała konierencja plenarna miejskiej 
organizacji partyjnej, poświęcona omówieniu 
przygotowań do zbliżających się wyborów. 
Konferencję w imieniu PPS witał tow. Wiktor 
Pomykała. W imieniu SD ob. prof. Kazimierz 
Sosnowski. Referat o sytuacji politycznej wy- 
głosił tow. Gliniarz, obrazując dotychczaso- 
we osiągnięcia obozu demokratycznego w 
odbudowie kraju i jego walkę z antynarodo- 
wą polityką PSL-u. 

Nad releratem tow. Gliniarza wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której zabierali 
głos 'owarzysze Mazurek — prezydent miq- 
sta, 


bryki Landsberga, Wiankowski — przedsta- 
wiclel kolejarzy PPR-owców oraz Przybylski, 
Dybowski I Wysocki. 


Wszyscy mówcy deklarowali w Imieniu 


jędrałówna — przedstawicielka koła | 
partyjnego firmy Piesch, Więckowski — z fa- | yczes 


nadchodzących wyborach do sejmu ustawo- 
dawczego. 

Reforał o zadaniach organizacji w nad- 
chodzących wyborach wygłosił przedsławi- 
| ciel Komitetu Wojewódzkiego poseł do KRN 
| tow. Stalski. Mówca w swym referacie zwró- 
cit główną uwagę organizacji tłomaszowskiej 
.na konieczność zwiększenia aktywności or- 
ganizacyjnej i politycznej i wskazał na nie- 
kszzeszszx wrogiej propagandy reak- 
|cyinej pojawiającej się ostatnio na terenie 
Tomaszowa. Wiele uwagi poświęcił mówca 
zadamiom prasy partyjnej i kół fabrycznych, 
| agitacji przedwyborcze], pracy wśród ko- 
| biet i młodzieży, stawiając przed organizacją 
partyjną w Tomaszowie-Maz, zadanie rozwi- 
jania szerokiej akcji werbunkowej do partii, 
|oraz wzmocnienie pracy nad zacieśnieniem 
jedności klasy robotniczej opartej] o współ- 
pracę PPR i PPS. 

Konferencja przedwyborcza partyjnej orga 
nizacji w Tomaszowio-Maz, ujawniła zarów- 
no ujemne, jak i dedałuie strony dotych- 
| czasowej pracy. Dodatnim zjawiskism jast 
także fakt, że konferencja skupiła uwagę 
tników zebrania na najistołniejszych za 


| 


|gadnieniach w nadchodzącej kampanii wy- 


borczej i potwierdziła niezłomną wolę zgra- 
madzonych członków partii w wykonowiu po 
stawionych przez Komitet Centralny zadań i 


swych organizacji gołowość do oliarnej pra- | osiągniocie pelnego zwycięstwa w nadcho- 


cy, celem osiągnięcia pelnego zwycięstwa w | dzących wyborach. 


SŁ 


Przy dźwiękach orkiestry odmaszerowały 
oddziały do Domu imienia Kilińskiego. na ulicach 
miasta licznie zebrana ludność Piotrkowa przyj- 
mowała maszerujących życzliwie, 


Sala obrad wypełn'ona była po brzegi, pomi- 
mo tego, że niektórzy z ORMOwców z powodu 
zajęć zawodowych lub też z powodu braku środ- 
ków lokomocji z bardziej oddalonych gmin nie 
mogli być obecni, Na sali nie brakło również 
i gości. 

Zjazd otworzył kpt. Janiszewski witając 
zebranych oraz gości w osobach Wojewódzkiego 
Komendanta Ochotn'czej Rezerwy Milicji Obywa 
telskiej i jego zastępcy, starosty, przedstawic eli 
partii, Wojska Polskiego i Wojewódzkiej Komen 
dy Milicji Obywatelskiej, 

Po odegraniu Hymnu Narodowego i Roty 
zabrał głos starosta, Po nim-z kolei przemaw ali 
tow. Janowski, sekretarz Miejskiego Komitetu 
PPR. Z ramiena PPS przemówila tow. Salska. 
Jako ostatni zabrał głos przedstawiciel Wojska 
Polskiego. 

Mówcy w krótkich słowach zobrazowali sya 
tuację poltyczną kraju i nawiązując do tego na- 
kreśliii zadania stojące w obecnej doniosłej 
chwili przed zbrojnym ramieniem  demokracj, 
przed Ochotniczą Rezerwą Micji Obywat=lsk 2j 
Poruszono również sprawy organizacyjaz, a 
wśród nich zagadnienie dyscypliny i szkolna 
bojowego. W trakcie dyskusji zabrali głos: Ko 
mendant Ochorni.żej Pzzeiwy Milicji Osywate» 
skiej z Sulejowa, ORMOwcy z gininy Bohusła= 
wice, ORMOwcy z gminy Wożn ki, ORMOwcy 
z Wolborza, zastępca kómendanta Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej w Piotrkowie i 
wielu nnych. ` 

Z przebiegu dyskusji wynikało jasno, że 
mówcy doskonale zdają sobłe sprawę z zadań 
stojących przed“ nimi, Z każdego przemówienia 
przebijała głęboka miłość do kraju ojczystegu 
i do swobód demokratycznych, głęboka nienawiść 
do wszystkiego co wsteczne 1 wrogie ludowi, 

Prostym wniosktem z dyskusji jest stwier= 
dzenie, że Ochotn'cza Rezerwa Milicji Obywatel- 
skiej w powiecie piotrkowskim wierne i zdecy- 
dowanie słać będzie na straży życia i mienia 
współobywateli, chroniąc ich od band faszystow= 
skich, 

Pop'sy artystyczne Związku Walki Młodych 
i wspólny żołnierski obiad zakończyły piękną 
imprezę. 
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Konfiskata miliona złotych kontrybucji, 
nałożonych przez Niemców na Warszawę 
za zbrojny zamach na Cafe Club była 
iedną z najwspanialszych akcii Gwardii 
Ludowej. 

Akcja ta słusznie zdobyła Sobie tak 
wielki rozgłos, Była ona bowiem zarówno 
wzorowo przygotowana, jak i sprawnie 
wykonana, a konfiskata kontrybucji, na- 
łożonej przez Niemców, budziła w Społe- 
czefńistwie naszym  Sszczczólna wdzięcz- 
ność dla Gwardii Ludowej, 

Dowodził tą, słynną akcją tow. Jan 
Strzeszewski („Wiktor“). On to. z polece« 
nia szefa sztabu Gwardii Ludowei. gen. 
Witolda, opracował szczegółowo plan ak- 
ch. dokonał precyzyjnego wywiadu tere- 
nowego w KKO za pośrednictwem i przy 
pomocy obecnego wojewody łódzkiego. 
tow. Mijała, sam instruował gwardzistów 
i wreszcie sam dowodził akcją dnia 30 
listopada 1942 roku, 


Do banku prowadziły dwa wejścia: 
główne, od strony ul. Czackiego. zaopa- 
trzone w alarmowy zatrzask, i drugie — 
od ul. Traugutta, przeznaczone jedynie 
dla urzędników banku, Tego dnia to dru- 
gie wejście miało służyć oddziałowi Gwar 
dii do wycofania się po wykonaniu bojo- 
wego zadania konfiskaty miliona złotych. 

Jak wiadomo, cała akcja dokonana zo- 
stąła w biały dzień, w godzinach urzedo- 
wych, przy obecności setek interesantów 
w gmachy KKO i przy ożywionym ruchu 
na ulicy. Akcia trwała 15 minut i ani pod- 
czas jej trwania, ani podczas wycofywa- 
nia się oddziału nie padł ani jeden strzał. 
Siłą grupy operacyjnei, wykonującej to 
odpowiedzialne zadanie sztabu głównego 
Gwardii Ludowej, była jej niezwykła 
Sprawność, odwaga i oddanie Sprawie 
wszystkich gwardzistów. W akcji brak u- 
dział niezwykle ofiarni bojowcy, z któ- 
rych większość zginęła w późniejszych 
walkach z okupantem. albo też od kul 
skrytobójców NSZ, Spośród 18 boiowni- 
ków, biorących udzłał w akcii na gmach 
KKO. zaledwie trzech pozostało przy ży- 
ciu. Podczas akcji na gmach KKO nie po- 
A o jednak Gwardia Ludowa. żadnych 
fiar. 


Grupa operacyjna podzielona była mà 
cztery mniejsze grupy. z których każda 
otrzymała dokładna instrukcię działania 
ma cały czas trwania akcji, aż do wycofa- 
mia się, Oprócz tych czterech grup brały 
w akcji udział dwie gwardzistki, których 
zadaniem było dzwonić z miasta i wywo- 
ływać do telefonu kasierów  Pawalaka 
f Dunikowskiego, co ułatwiło grupie do- 
stęp do skarbca. Brał też udział tow. Mi- 
jal, który jako pracownik banku brał u- 
dział w opracowaniu i wykonaniu planu. 

30 listopada punktualnie o godzinie 8 
minut 10 rano gwardziści weszli do gma- 
chu banku i zajeli wyznaczone miejsca 
w bocznej sali, sąsiadującej ze skarbcem. 

"Ludzie byli tak rozstawieni wewnątrz 
gmachu, że wyciągnięcie przez „Wiktora“ 
pistoletu postawiło na nogi cała grupę o- 
peracyiną. Grupa stojąca w bramie od ul. 
Traugutta 5 miała za zadanie nie dopuś- 
cić do automatycznego zamknięcia drzwi 
w razie alarmu, óraz wpuszczać wszyst- 
kich interesantów nie zatrzymujyc niko- 
go. Dopiero gwardziści znajdujący się we- 
wnątrz, kierowali przybyłych do piwnicy, 
gdzie zamknięty już był dozorca. Wcho- 
dzącym mówiono, iest rewizia w banku 
i za chwilę bedą proszeni na przesłucha- 
nie, co wywołało paniczny nastrój. szcze- 
gólnie u osób handlujących wałutami, lub 
majacych gazetki, Urzędnicy, a zwłaszcza 
spóźnieni byli przekonani, że rewizia pro- 
wadzona jest przez gestapo i wszyscy 
chowali to, co mogłoby ich skompromi- 
tować. 

Urzędnicy banku również mogli wcho- 
dzić swobodnie na teren akcji. 

Ustalono poprzednio, że na parterze od 
ulicy należy wszystkich położyć na po- 
dłodze. natomiast w wewnętrzych salach 
wycćziału bankowego zgrupować wszyst 
kich w jednym miejscn. Tak też uczynio- 
no, przy czym używano zwrotów niemiec 
kich, co stwarzało pozory. że gestapo 
przeprowadza rewizję. 

Ogółem zatrzymano około 100 osób, 

Ktoś uruchomił wewnętrzny sygnaliza- 
cię na sali, w skutek czego zamkngły sig 
drzwi obrotowe. Ponieważ przedtem zda- 
rzały się wypadki nieostrożnego obcho- 
dzenia się z sygnalizacią i drzwi zamyka- 
ły się czasem nie wiadomo dlaczego, tak 
więc i tym razem, gdy zamknęły się 


drzwi, kierownik administracyjny zdener-|kom, którzy zorientowali sie. że jest to 


wowanym głosem powiedział: „Znowu ja- 
kiś kasjer nadepnał na sygnalizacje“, 

W czasie, gdy trzy „czwórki* utrzymy= 
wały „porządek“ na sali. „Wiktor“ wraz 
ze swoją czwórką przeszedł spokojmie 
przez boczną salę do pokoju. w którym 
znajdowała się kasa. otworzył i4 i załado- 
wał do teczek 1.052.433 zł. 

Po załadowaniu pieniędzy wszystkie 
grupy opuściły spokojnie budynek banku 
przez bramę od ul. Traugutta. W 10 mi- 
nut po zakończeniu akcii zławiło Sie ge- 
stapo i policja, ale oczywiście ani pościg, 
am wściekłość okupantów żadnych Wy- 
ników iuż nie daty. 

Spokojny przebieg akcii zawdzięczają 
gwardziści tym interesantom i urzędni- 


akcja polskiej organizacii bojowej i dali 
się więc chgtnie „sterroryzować”. Z tezó 
też powodu gestapo. znajdujące sie w po- 
biżu gmachu KKO. przybyło na miejsce 
akcji dopiero w 10 minut po jej zakoń- 
czeniu. . 

Wśród uczestników tei wielkiej akcji 
bojowej, oprócz „Wiktora“. który zginął 
w marcu 1943 roku, brał też udział Bole- 
sław Kowalski (.Ryvszard*), dowódca AL 
w powstaniu warszawskim, 

Brali również ndział: tow. Sieczkowski 
Feliks („Kacper“). tow. Olszewski Tade- 
usz („Janek Zawisza”), tow.  Siernhej 
(„Gustaw*). tow. Sztajn („Kamien“), tow. 
Zawadzki Jerzy („Jasny“). 


tow. yl 


inych 


Neugebauer — wszyscy wierni Synowie 
naszej Partii, wierni synowie Narodu Pol- 
skiego, ; 

W rocznice ich czynu przypomnieć fa- 
leży, że walka zbrojna w tym czasie or- 
ganizowana, była wyłacznie przez Gwar- 
dię Ludową. Londyn kazał jeszcze cze= 
kaé z bronia u nogi. mimo. że w kraju 
ginęli na szubienicach najlepsi synowie 
narodu, 

Akcja zbrojna na Café Club była ha-* 
siem do walki. Organizacja rosła. ogar- 
niają swym zasiegiem coraz większą i- 
lość ludzi, pragnących walki czynnej, 
zbrojnej, Brak było funduszów, potrzeb- 
na zorzanizowanie szerszej akcji 
zbroijnel. Tych pierwszych funduszów do- 
starczyła słynna akcia na KKO. Q) 
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Przyjęte jest w świecie, że piszą bio- | dzieci — tak właśnie jak „jedna z wielu“ 
grafie „wielkich ludzi“ — uczonych, od-; — jak te tysiące matek-rohotnic, które 


krywców, mężów stanu — ba, przyzwo- | aczkolwiek 
icie jest również pisać o królach — na-|czynów bohaterskich, 


wet gdy są matolkami, albo o ich koa- 
chankach — nawet wtedy, gdy zasługu- 
ją na niezbyt przyzwoitą nazwę... Ja zaś 
— jako że żyję w Ludowej Polsce — 
chcę dziś napisać słów parę o „jednej z 
wielu“ o zwykłej robotnicy-matce 
dwojga synów, córce I żonie robotnika— 
o tkaczce „od Szeiblera** Marii Gołębia- 
kowej. 

Pomyśli ktoś może, że to chodzi o 
starą działaczkę partyjną lub bohaterkę 
walk partyzanckich — ale właśnie, że 
ani jedno ani drugie, Gołębiakowa wstą- 
piła do PPR dopiero w czerwcu 1945 r. 
tak właśnie jak setki i tysiące innych 
członków Partii, w czasie zaś okupacji 
robiła n Scheiblera za 10 marek na ty- 
dzień, wykpiwała Niemców, jak mogła 


sabotowała, i pilnowała w domu 4-ga 


— 


nie dokonywały osobiście 
wszystkie razem 
w gromadzie stworzyły jednak bohater- 
ską postawę naszego narodu jako ca- 
łości. y 

Maria Gołeębiak to dziecko zakładów 
Scheibierowskich. Ojciec jej pracował 
tu już jako mały chłopak, pracowała tu 
i jej matka, a brat był delegatem po 
wójnie 1914 r. Sama zaś przestąpiła 
próg Zakładów mając niecałych lat 16. 
Tu nawet wyszła za mąż za współtowa* 
rzysza pracy, szeibłerowca, 

Ludzie kochają swoje strony rodzin- 
ne — Gołębiakowa kocha swoja fabry- 
kę. 4 

— Scheiblerowcy to najlepsi ludzie — 
niech tam inni mówią €o chcą, ja mam 
do nich całkowite zaufanie — twierdzi 
z głębokim przekonaniem. Widać że to 
nie jest takie, ot sobie, na wiatr gada- 
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Interpelacje naszuch Czytelników 


Nieuczynny aptekarz 


Szanowny Obywoaielu Redaktorze! 


wencję z jego zachowania się I wyszedłem 


29 bm. o godz. 14.40 szedłom do apteki 2 apteki. 
Zyndelewicza, ul. Piotrkowska 25, celem za- ! 


kupienia dwóch środków leczniczych na 
podsaławie recepty. Pierwszy środek wpraw- 
dzie zastępczy) otrzymałem, natomiast dru- 
giego środka (konkretnie maści) nie otrzy- 
malem z powodu blednie zapisanej recepty. 
zwróciłem się wówczas grzecznie do apte- 
karza z prośbą, by poradził mi wobec tego 
jakiś środek potrzebny mi do takiego I ta- 
kiego celu, (Tu wymieniłtem niedomaganie— 
absolutnie zresztą nieskomplikowane i nie 
wymagające specjalnego wgłębiania się I 
zastanawiania). Na to aptekarz w formie a- 
roganckiej odpowiedział: „Nie jestem zobo- 
wiązany Ponu radzić, Pan mi za to nie pła- 
cI"eNa moją uwagę, ża to jest obowiązkiera 
społecznym aptekarza, cdburknął „Nie uzna- 
je żadnych obowięzków społecznych” i ma- 
chnąt lekceważąco ręka. 

Nie chcąc wywolywać skandalu oświad= 
czyłem aptekarzowi, że wyciągnę konsek- 


Zapytoję: 1) Czy aptekarz jest tylko kup- 
cem, czy również społecznikiiem, który stol 
na straży zdrowia obywateli? 

2) Czy jeśli nawet jest kupcem, ło czy w 
interesie kupca nie leży radzić klientowi 1 
nie zrażać klienta do firmy? 

3) Czy ja, kapitan rezerwy Wojsk Pol- 
skich, uczestnik walk pod Lenino, Warsza- 
wa: Dreznem, Pragą Czeską, gdy przelewa- 
iem krew, by tacy aptekarze mogli handlo- 
wać i robić interesy pytalem się, czy ktoś 
mi za to zupłaci, czy uważałem to za swój 
obowiązek? 


IELU 


nie, proponowano jej różne tnne prace, 
ale odmówiła: — „ja stąd nie odejdę”. 
Na prośbę Ligi Kobiet została instruk- 
torką tejże Ligi na fabryce. Otrzymując 
swoją wypłatę tkaczki, pracuje na swo- 
im nowym posterunku nie 8, ale 16 go- 
dzin na dobę. Zaharowana, zziajana — 
w ciągłej gonitwie — to do świetlicy, a 
to znów do Ligi, na Księży Młyn, a to 
znów na wykończalnię — nie wie, co to 
spoczynek, nie ma Świąt Í niedzieli, nie 
ma dnia ani nocy, 

Gołębiakowa wszędzie jest i wszystko 
widzi. Nie wszystkim się to nawet podo“ 
ba. 

— „Bo ja już taka jestem, że jak wi- 
dzę jakąś krzywdę, to muszę napysko- 
wać — mówi z zacięciem. 

Muszę przyznać, że nie chciałabym 
wcale być w skórze tego komu ona „na- 
pyskuję*, bo to wcale nie jest takie so- 
bie tylko babskie gadanie. Słyszalam ja 
raz przemawiającą na zebraniu” pomy* 
tatam sobie: oto urodzona mówczyni. 
Wie ona też doskonale co ma mówić, 
nie da się nikomu „nabić w butelkę”. 
Dziwiłam się z początky, w jaki sposób 
tak młoda jeszcze kobieta, która 23 lata 
spędziła przy krosnach, zdobyła tyle ro- 
zumu, wykształcenia, taką jasną, wnikli= 
wą orientację polityczną. Dziwi się temu 
i jej własny mąż. POJ 

— Tyś się zmieniła — mówi do niej 
często. r 

— Nie, ja wcale się "nie zmieniłam, 
znalazłam tylko te partię, którą szuka- 
lam przez całe życie — odpowiada mv 
żona. å 

Ta partia właśnie dała jej wykształce- 
nie i wskazała drogę, z kłórej nikt i nic 


4) Czy nasze społeczeństwo powinno to- | nie jest już w stanie jej zawrócić. 


ierować, by na tak ważnym odcinku nasze- 
go życia, tacy ludzie zajmowali takie sta- 
nowiska? 


Na widok jej pokoiku, który Gołębia- 
kowa zajmuje wraz z czterema członka 


Uważam, że czynniki kompetentne, a w|!i jei rodziny, a w którym deszcz prze- 


pierwszym rządzia Izba Aptekarska, powin- 
ny zająć się tą sprawą, 


í 


Z poważaniem 
Kpt. rez. W. P. Majerczak 
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Lzy uczniowie powinni płacić 


iyle za łaźnię co dorośli 


Szanowny Obywatelu Redaktorze. 


Prosimy uprzejmie o poruszenie na łomach 
waszego poczytnego pisma następującej 
kwestii: 

W Łęczycy od dawna dawał się odczuć 
brak łaźni publicznej. W ostatnich dniach ku 
powszechnemu zadowoleniu została ona uru 
chomiona przez Zarząd Miejski. My uczmio- 
wie inicjatywę Zarządu Miejskiego przyjęliś- 
my w pierwszej chwili z wielką radościią 
1 entuzjazmem, Entuzjazm nasz zgasł z chwi- 
lą, gdy dowiedzieliśmy się o cenie jaką wy- 
znauczono za tę kilkunastominutową przyjera- 
ność wykąpania się, Mianowicie: za jedną 


kapiel Zarząd Miejski pobiera opłatę w 
wysokości 40 zł (czterdziestu), Cena ta o- 
bowiqzuje wszystkich bez wyjątku. Czy jest 
to sprawiedliwe, abyśmy uczniowie, nie 
posiadający dochodów piacili taką samą ce- 
nę, jaką mogą zapłacić bez uszczorbku dla 
swej kieszeni inni obywatele? Tą drogą 
zwracamy się do Ojców naszego miasta 


uby kwestię wyżej poruszoną wzięli pod 
uwang. 


Z poważaniem 


cieka każdą szparą, ludzie pytają zdu- 
mieni: to ty za twoją harówkę takie 
masz mieszkanie w nowej Polsce? 

— To nie — odpowiada ze śmiejący: 
mi się oczyma, — za to mój syn chodzi 
teraz do gimnazjum i pójdzie na uniwer 
sytet, a dawniej byłoby to niemożliwe; 
mieszkanie jest złe — to prawda — ale 
nie od razu Kraków zbudowano, 

Taka jest Maria Gołębiakowa, jedna 
z tych wielu tysięcy kobiet, które murem 
stoją w obronie zdobyczy ludu pracują- 
cego, w obronie fabryk, uwolnionych od 
SŚcheiblerów i Poznańskich jedna z 
tych tysięcy robotnice łódzkich, które 
przy krosnach i wrzecionach, w codzien 
nej trosce o byt swej rodziny i w nie- 
zmordowanej swej pracy społecznej two 
rzą lepszą, jaśniejszą przyszłość dla 
swych dzieci, budują nową Polskę ludu 


— 


Uczniowie Państwowego Gimnazjum | pracującego. 


i Liceum Koedukacyjnego w Łęczycy 


H. WIŚNIEWSKA 


| 2DEEW TS WC. SENTE WET RAAE 


Każdy PPRowiec zdobywa -ch nowych prenumeratorów „Głosu Robotniczego” 


Nr. 335 


n GŁOS ROROTNICZY St. 3 
\ a 44] 


CENAN EAE SETAA EITEAN ANTA TTA NETE, KNININ AHLEN KA EOG O AUTI TOSAN SOTET OWSA SCYT KET ASARANA E ESTATES TESCUT ENOS EETNL DLAKIR ATASINA SRILA UNESCA ENL TN TNLIN OVADA CZYTAC TYCZCE TTE TAROT LU LLA 


Wielka ucztę wydają rajcowie. burmi-] 
strzowie i możni panowie na zamku qdań 
skim, Król Jegomość Władysław. dla 
swego małego wzrostu Łokietkiem zwa- 
ny, przybywa dzisiaj do bogatego grodu 
nadmorskiego — Gdańska. | 

Gruby pan ochmistrz, na którego 
głowie spoczywa troska o ucztę wystaw= 
ną, asue — oszalał zupełnie. Sapie, bie- 


Wzrok ochmistrza padł na małego Kac- 
perka: — Kładźcie malca na tacę, do gło- 
wy mu pysk dzika przyczepcie. Skóra 
z wierzchu, jedliną z boku okryć i na sa- 
lẹ wnosić! A ty mały, jak ja tylko prze- 
mówię. zaraz głowę grzecznie przed Kró- 
lem Jegomościa skłaniaj. bo jak nie... to 
zobaczysz... — zmarszczył brwi groźnie, 

— Panie — zawołał wystraszony Kac- 


ga po komnatach, wszystkich napędza. |perek — a jak Król Dobrodziej zechce 


Mały Kacperek. który na zamku od 
miesiąca służył. ciagle się ochmistrzowi 
nawiiał pod rękę, Na niego też najwigr 
cej spadało wymyślań i klapsów od za- 
gniewanego grubasa, 

Kacperek znosił cierpliwie niezasłużone 
kuksańce, aż w końcu złość go wielka 
porwała i postanowił zemścić się przy 
pierwszej sposobności na ochmistrzu, 

Przybył Król Jegomość z liczną świtą. 
Panowie gdańscy witają go chlebem i so- 
ła i tak długimi przemówieniami. że bied- 
nemu królowi na sen się zebrało ł głowa 
zaczęła się kiwać, a mały Kacperek na 
dobrę chrapiiął sobie w ciężkiej zasłonie 
za drzwiami. 

Wreszcie. skoficzyły się powitalne uro- 
czystości, wiodą króla do sań na ucztę. 
Stoty uginają się pod bogata zastawą ìja- 
diem obfitym, a pacholęta biezaja dokoła 
3 nalewaja do pubarów wino z pięknie 
rzeźbionych dzbanów. . 

Kacperek patrzy ną to wszystko zza ii- 
chylonej zasłony i z podziwu wyjść nie 
może, 

Za tą zasłoną, ustawili się słudzy. Trzy- 
maja w kilki naraz, olbrzymie tace i pół- 
miśki, a na nich przedziwne sztuki nłożo- 
me; tu cały baran ze złoconymi rogami ma 
słowie, tu paw z ogonem tupiętym wy- 
soko. tam znów wieża z cukrów ulana, 

Na skinienie ochmistrza wnoszą słudzy 
po jednym półmisku na salę a ochmistrz 
dumnie pierś wypina, wychodzi na środek 
sań i rymami od dawna ułożonymi sią po- 
pisne, 

Przy wniesieniu barana tak rzecze: 
Proszę ła łaski u Króla Pana 
Spóirz na mądrego tego barana, 
Gdy go przed Ciebie pachołki niosły 
Z dumy mu złote rogi urosły... 

— A bo kłamczuch! — myśli Kacpe- 
rek — przecie sam widziałem, jak bara- 
mowi w kuchni rogi złocono. 

A ochmistrz dalej tak powiada? 

Spójrz teraz Królu nasz Władysławie 

Jak Ci oddane Są nawet pawie, 

Z pychy, że idzie na Twe usługi 

Wypuścił ogon trzykrotnie długi... 

— O rety! — dziwił się Kacperek — 
przecie mu ogon drutami powiałzano z 
piór od trzech innych pawi wyskubanych. 

W tej chwili zobaczył Kacperek koło 
siebie półmisek, przygotowany do wńie- 
sinia na salę. Siedziała na nim geś, tak 
sztucznie upieczona.. że na pół Żywa ieSz= 
cze batac, głową raz po raz kiwata, 

Kacperkowi żal się zróbiło biednej g6- 
sj, że tak pół żywa meczy się na półmisku, 
podkradł się więc do niej za plecami służ- 
by i ostrym nożem przeciął jej gardło, Gęś 
zmieruchomiała. 

A tymczasem ochmistrz nie wiedzac co 
sie stało, kazał wnieść gęś i tak mówi: 
Królu, co sławę masz nieśmiertelną, 
Staje przed Toby z tą węsią dzielną, 

Choć upieczona jest i nieżywa 

Pokornie główkg do Pana kiwa. 

Patrzy król i wszyscy zebrani z wiel- 
tim zaciekawieniem. spojrzał sam och- 
mistrz i zbładł.. gęś ani drgnie... 

Wszyscy w śmiech, a ochmistrz zawsty 
dzony i wściekły wypadł z sali i pobiegł 
do kiichni. 


dziczyzny spróbować?! Nóż do jadła 
świetny maią., utnaą mniel.., 

— Milcz głupi. nikt cię ruszać nie be- 
dzie. Jak wniosą tacę, zaprezentują kró- 
lowi, salę obejdą i do kuchni wrócą. Wte- 
dy połeć dobry dziczyzny w nagrodę do- 
Staniesz. 

Trudna rada... Włazi Kacperek na tacę. 
Paszczę dzika przyczepiono mu na gło- 
wie okryto pięknie gałązkami iedliny i 
batwinku. by szatki spod: skóry dziczej 
nie wyglsdały i niosą ma salę. 


Pan ochmistrz wasa podkręcił. do kró- 
la Jegomości się zbliżył i tak przemawia: 
Przed Najjaśniejsze oblicze Pańskie 
Ten dzik przybywa z Twych lasów 

gdańskich, 

Choć tydzień temu już go ubili. 

Głowę przed swoim Monarchą chyli... 

Kacperek podniósł głowę, kiwnął z god- 
nością parę razy i clicąc wywiązać się 
dobrze z obowiązku, chrzakneł przy tym 
głośno. Bawiły go pochlebstwa ochmi- 
strza. Król śmiał się wesoło. Domyślił się, 
Że na tacy jest ktoś ukryty. ale chciał dać 
maleńką, nauczkę pochlebcy, 

Uczta trwała dalei, wiwaty. Śmiechy i 
śpiewy grzmiały na cały podwórzec. 

Kacperek na razie przysłuchiwał 
ciekawie rozmowom przy stole, ale po- 
tem znudziło mu się tak leżeć bez ruchu 
na tacy... Rozchylił jedlinę. patrzy, a tu 
niedaleko niego stoi wielki półmisek, a na 
nim zamek sie wznosi z zagranicznych 


się 
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Chodzi kotek po pianinie, 
„, po pianinie, 
PRZ po pianinie, 
Stuk — puk, stuk — puk, 
po pianinie, 
po pianinie. 


— Musze mieć zwierzyna, co głowa ki- Przypatrzcie się jego minie 


wa—krzyczy—bo honor mój na szwan 
narażony! 

Na środku stołu kuchennego stała taca 
olbrzymia, a na niej dzik, upieczony w ca- 
łości, leżał, Głowa z wyszczerzotymi kła- 
mi na gałęziach jodłowych oparta, przez 
grzbiet pas szeroki skóry przebiegał, na 
dirigim końci tacy. ogonem sią kończąc. 

— Dzik musi głową kiwać -— zawołał 
ochmistrz, a wszyscy stoją gęby rozwarł- 
SZY. 

— Jakże zmusić, ubitego przed tygod- | 
niem dzika aby głowa kiwał, 


jego minie, 
jego minie, 
Stuk — puk, stuk — puk, 
jego minie, 
jego minie. 


Coś tam śpiewa tra la Ia. 
Coś tam płacze, coś tam ika. 
Rety, dziwy, cud prawdziwy 
Mały Mruczek dzisiaj gra, 
dzisiaj ara. 


Chodzi kotek... 


a a S 


Chodzi Kotek po klawiszach, Ais 
po klawiszach, ` 


i A po klawiszach. 
| Stuk — puk, stuk — puk, 
| 
| 
| 


po klawiszach, 
po klawiszach, 
Bo Ralusia z domu wyszła, 
z domu wyszła, 
z domu wyszła, 
Stuk — puk, stuk — puk, 
z domu wyszła, 
„ z domu wyszła. 
Więc zabawa, więc muzyka, 
Po klawiszach Mruczek bryka. 
To w łę stronę, ło w tę stronę 
„Zmyka kocię przestraszone 
przestraszone, 


cukrów zrobiony. Wieżyczek w nim. kru 
żganków. a koltmienek co niemłara.,. 

Myśli sobie Kacperek: — Dobrze bw 
tak jedną -wieżyczke nszczknąć. tyle tu 
różnych rzeczy na stole... nikt nie spo- 
strzeże... Rączkę ostrożnie spod igliwia 
wysuwa, Sięga.. ale gdzie tam, za daleko! 

Król Jegomość. który najmniej pił i 
prawdę mówiąc, nudził sie trochę wśród 
opasłych rajców gdańskich, obserwował 
bystrym okiem tacę z dzikiem. 

Zobaczył mała rączkę, bezskutecznie 
wyciągająca się do cukrów spod gałązek 
i szepnął swemu giermkowi, żeby niezna« 
cznie przysunął półmisek z cukrowym 
zamkiem do dzika. Zdziwiony giermek 
wykonał polecenie. a Kacperek nie wje- 
rzył własnemu szczęściu. 


Odłamał jedną wieżyczka, wziął do 
ust.. smaczna! Ziadł druga. trzecią 


czwartą i spostrzegł. że zamek zanadto 
jest już oszpecony. ale tak mu zasmako- 
wały te wieżyczki, że już się nie mógł 
powstrzymać, Zaczął więc wyjadać kolu- 
mienki od dołu, myśląc, że tego nikt nie 
spostrzeże. k 

Wtem gmach cukrowy, pozbawiony 
podpórek. zachwiał się i runął na stół, 

— Eiże. mości ochmistrzu — zawołał 
król — zamki na lodach mość budujesz, 
lody stopniały i zamek rozbity... r 

Zrozpaczony ochmistrz kazał zebrać 
resztki cukrowego zamku, a król niespoór 
dzianie powiada: 

— No cóż, trzeba nam dzika z zdań= 
skich lasów spróbować.. Każcie mości 
ochmistrzu, tace bliżej przySsiunać», 

A oechmistrz spocił się ze strachu, oczy 
wytrzeszczył i języka w gebie zapomte 
niat. Podskoczyli słudzy. przysuwaią kró- 
lowi tacę z dzikiem, a król uśmiechając 
ów złapał dzika za ogon i bierze nóż do 
DSK1, 

A dzik, jak nie piśnie, jak nie skoczy, 
z tacy na stół, ze stołu na podłoga. do- 
padł drzwi i tyle go widziano.. W ręku 
króla pozostał tylko ogonek. 


— No. mości ochmistrzu — powiada 
król, udając zagniewanego — Nie tak 
znowu wasz dzik na królewski majestał 
łaskawy... 


— Naijlaśniejszy Panie — odrzekł nie 
poprawny pochlebca — to Wasze dostoj- 
ne dotknięcie tak go ożywiło... 
go z powrotem i już żywego Sami do 
mych komnat przyprowadźcie. 

Z tymi słowy powstał od biesiadnego 
stołu i podziękowawszy pięknie zgroma- 
dzonym, udał się do swoich pokoi. 

Zawstydzony :ochmistrz odszukał w ja- 
kimś ciemnym kacie Kacperka į popro- 
wadził go, sam odmawiając zdrowaśki ze 
strachu, przed oblicze króla. 

Król rozbierał się do snn, ale kazał ich 
wpuścić do siebie. 

Skruszony ochmistrz opowiedział kró: 
lowi. jak się cała rzecz. miała, r 

— Cóż mości dziku, rzekł król do Kac- 
perka — skóry się dziczej pozbyłeś, a 
porcięta masz marne. Masz ci oto te mo- 
je przyodziehie. bo i tak mnie prądko 
wzrostem dosięgniesz. 

Król Władysław, pogromca Krzyżaków 
pod Płowcami. chętnie żartował sam ze 
swego małego wzrostu, 

Kacperek ucałował ręke królewską t 
wyszedł uszczęśliwiony, 

— Wy zaś, mośći ochmistrzn. zarzuć+ 
cie te pochlebstwa, gdyż sami widzicie 
jak pochlebianiem nadmiernym na Śmiesz= 
ność się można narazić. Wiem ja to. że 
moje dla niego starania wdzięcznym ser- 
cem. przylimuje, żem w Gdańsku zawsze 
szczerym srcem witany. Pocóż mi mają 
jeszcze gęsi i dziki głowami kiwać? A o 
tym małym dziczku miejcie osobne sta- 
ranie to wam za obowiązek kładę. 

Gdańszczanie pamigtali długo przygoh 
Kacperka i nadali mu przydomek — Dzik, 

Na widok zaś. ochmistrza, zawiedź 
edańska śpiewała taka piosenkę: 

Ochmistrz z zamki gorzko płacze, 
Ze mu dzik po stole skącze». 
Dzik ma szaty Władysława 
Ochmistrzowi zaś niesłąwa.. 


ochiehcy ochmistrzu i małym Kacperku 


— Jeśli tak — rzekł król — to złapcie - 
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Wanda Wasilewska 


Ignas nie Spieszył się. Szedł ulicą wol- 
niatko i myślał o tym, co mu powiedział 
w szkole Janek Rudawski. Oczywiście 
chodziło o gołębie. Gołębie znane były 
w całej szkole. Wiadomo było, że Janek 
wie myśli o niczym innym, tylko o swoich 
pawikach, sercatych, newkach, i jak się 
tüm one nazywaja» 


schylił się po rozsypane książki. 
Zerknął jeszcze zą siebie. Szofer stał 
przed miliciantem, czerwone pasemko 
krwi sączyło mu się po policzku. milicjant 
spisywał coś w swojej książeczce. a z tłu- 
mu padały nieustanne okrzyki i wyjaśnie- 
nia. Ignaś przyśpieszył kroku. A nuż go 


Janek. potrafił upa-|jeszcze zawołają. zaczną pytać. Kto wie. 


trzyć sobie gołębia na drugim końcu mia- | może trzeba będzie zapłacić za szybe, za 
sia I nie miał spokoju, póki nie udało mu| latarnię, za uszkodzenie auta. Skąd on na 


sie go zdobyć. -Często spóźniał się do 
szkoły, bo akurat wydarzył się jakiś kło- 
rot z gołębiami, Kiedy Się szło do Janka 
na ouległą, maleńką uliczkę, wiadomo by- 
io, że nie należy go szukać w domu. Stał 
na podwórku z zadartą głową.i śledził, 
jak stadko ptaków lala wysoko zatacza- 
iie kręgi nad domami, , 

A teraz Janek sprzedawał swoje go- 
lębie. Wszystkie. Kupcwane przez lata, 
zdobywane z najwiekszym trudem. 

— Przeprowadzamy się. Tam nie wolno 
zotębi trzymać, wielka kamienica į okrop- 
nie porządna, ojciec dozorcą będzie. 

Janek mówił to wszystko spokojnie. a- 
le usta mu drgały. Koledzy słuchali zdu- 
injeni. Jakże to, Janek Rudawski bez go- 
łębi? Nie mieściło im się to w głowach. 

— Już wczoraj posprzędawałem, Z0- 
stałą mi para tych pawików, co to ci się 
wtedy tak podobały, Może byś je wział? 

— Nie mam pieniędzy — powiedział 
ignas. 

— Dużo nie chcę. I skredytuje ci. Jak 
bądziesz miał, to mi oddasz. Żal mi byle 
komu sprzedać. 

Ignaś przypomniał sobie żywo. jak wte- 
dy, kiedy odwiedził Janka, napuszony go- 
łąb łaził po krawędzi dachu z nastawio- 
nym półkolisto ogonem. iak gruchał śmie- 
sznie, jak spogladał w dół okrągłym. za- 
bawnym oczkiem, Jak by to dobrze było 
mieć taką parke! Tylko gdzie j% trzy- 
mać? Dozorcą na pewno nie pozwoii. I 
właściwie — przecież coś zapłacić bedzie 
trzeba, a skąd wziać pieniądze? To nic, 
że Janek chce dać na kredyt. Bo w koń- 
cu į tak trzeba będzie zapłacić. 

-Fak był zamyślony. że nie bardzo wie- 
dział, co się koło niego dzieje, Niedbale 
przyciskał łokciem książki i zeszyty. 

Wtem tuż nad uchem usłyszał jakiś 0- 
krzyk. Ryknęło auto i wtedy dopiero 
chłopak zdał sobie sprawą. że trybiło już 
tak od chwili. Uskoczył w bok — i prze- 
raził się. Wielki, eiemny przód samocho- 
du dotknął niemal jego ramienia, gwał- 
townie skręcił w bok, rozległ się łomot 
i brzęk, 

— Smarkaczu, fak chodzisz! — krzyk- 
nat szofer, 

I wtedy dopiero Iena zrozumiał, co sie 
stało, Szedł niewłaściwa stroną, podlazł 
wprost pod samochód, Kierowca skręcił 
w ostatniej chwili — i auto wpadło na la- 
tarnig narożną, wskoczyło na chodnik i 
zatrzymało się dopiero uderzywszy w 0- 
szklone drzwi sklepu. Cały chodnik zasła- 
ny był odłamkami szkła. 

Od razu zaczęli gromadzić się ludzie. 
Ze sklepu wypadła blada jak płótno ko- 
bieta i zaczęła wygrażać szoferowi pię- 
ściami. 

— Jak jedziesz! Patrzcie państwo. na 
chodnik się wpakował. caluteńkie szyby 
mą nic! 

— Chłopca się leszcze czepia! 

—fSzczęście, że nikogo na chodniku nie 
było! Zabiłby na miejscu! 

— Cała ulica ich! Co ich tam obchodzi, 
że kogo przejądaj! 

Ludzi zbierało się coraz więcej. Szofer 
wysiadł z uszkodzonego auta i ocierał 
twarz rekawem. Odłamki szkła z wybi- 
tej szyby skaleczyły go lekko w policzek. 
Płyneia wąziutkim pasemkiem krew. 

— Jak kto ślepy, to pod kościół, a nie 
antem kierować! 


— Był by chłopaka przejechał! y 
— Gdzie milicja? Milicjanta wołać, 
niech protokół spisze! 


— Nauczyć trzeba takiego, iak ma jeź- 
dzić! 

Przerażony |Ignaś stał poza kręgiem 
tłumu. Nikt nie zwracał na niego uwagi. 
Rozgrniewane kobiety wygrażały pięścia- 
mi szoferowi. 

— Prawo iazdy odbiorą. skończy Się 
kawalerska jazda! — powiedział ktoś. 

— Chłopak pod maszynę wlazł — pró- 
bował tłumaczyć się szofer. 


«s — Ale, akurat! Ile nas tu łest, to po- 


świadczymy, jak to było! Chłopak nic 
nie winien! Szedł sobie zwyczajnie, a tu 
ani sygnału, ani nic, 

Ignaś . nie rozumiał, co się tu dzieje. 
Przecież to wszystko nie była prawda. 
Czy podejść į powiedzieć, że to on winien, 
a nie szofer? 

W tej chwili dostrzegł mundur zbliża- 
łącezo sia milicjanta i przeląkł się. Tłum 
zafalował, ludzie zaczęli podbiegać do 
milicjanta. Nikt nie pamiętuł o Ignasin, 

— Pójdę sobie — pomyślał cnłopak 4 


to wszystko weźmie pieniędzy? Lenicj 
już odejść. 

Z początku szedł normalnym krokiem, 
ale im było dalej od miejsca wypadku, 
tym bardziej się śpieszył. W końcu juź 
biegł, I taki zdyszany, zmęczony wpadł 
do domu. 

— RE się stało? — Spytała Zosia. 

ic. à 

Usiadł przy stole i próbował ieść, ale 
barszcz nie przechodził mu przez gardło. 
Teraz dopiero przeżywał z całą wyrazi- 
słóścią wypadek. Wielki. czarny przód 
anta był tuż, tuż. Przecie, gdyby szofer 
nie skręcił w ostatniei chwili, sprawa wy- 
zlądałaby zupełnie inaczej. Pogotowie, 
Szpital, a kto wie czy nie gorzej ieszcze. 
A teraz lIgnaś siedzi sobie spokojnie w 
domu i je obiad — a tam szofera pewnie 
odprowadził milicjant do więzienia. Prze- 
cież wszyscy Świadczyli przeciw niemu, 
tak jak zresztą. naiczęścej bywa przy po- 
dobnych wypadkach ulicznych. Zawsze 
winien jest szofer, rowerzysta. tramwa- 
jarz, a ludzie nie zastanawiają się nad 
tym, czy wypadkn nie spowodował prze- 
chodzień. 7 

Ignaś odłożył łyżke. 

Co to, nie będziesz jadł? 

— Jakoś mi się nie chce... 

Rozłożył zeszyt i zabrał się do zada- 
nia. Ale i to nie szło. Nie mógł skupić u- 
wagi — wciąż wypływała przed oczy- 
ma blada, skrwawiona twarz  szof:ra, 
wzburzony tłum, rozwalone drzwi skle- 
pu, No. f wreszcie miliciant, skrzetnie za- 
pisujący zeznania w dużym notesie. 


SZOFER 


bić? A może i jego tam Już szukaja? Ale 
chyba nie znajdą? To było w obcej dziel- 
nicy. nikt go tam nie zna. Ot. powiedza, 
że chłopiec. i inż, Mało to chłopców o tel 
porze. kiedy Się kończą lekcje w szko- 
łach, chodzi po mieście? A nawet iakby 
spytali, to można się nie przyznać. Nikt 
tam na niego nie zwracał specjalnei u- 
wagi, szofer był zbyt wstrząśnięty Wwy- 
padkiem, przechodnie interesowali się 
szoferem i wybita szybą, a nie nim. istot- 
nym sprawcą wypadku. 

— Moge spokojnie zabrać się do lek- 
cii — powiedział sobie chłopak, ale jakoś 
to nie szło. Twarz szofera. brzęk wyla- 
tujących szyb, wszystko to było zbyt ży- 
we i natrętne, żeby można się było zająć 
czymś innym. 1 

Zosia i Adaś nie wiele uwagi zwracali 
na brata. Ale Anka po powrocie do do- 
mu od razu zauważyła, że coś jest nie 
w porządki. 

— Masz iakieś zmartwienie? 

Jgnaś zastanawiał się chwilę. Powie- 
dzieć czy nie? Ale zbyt mu ciążyło na 
sercu przedpołudniowe wydarzenie. Opo- 
wiedział. l 

Anka zerwała się z miejsca. 

— Musimy zaraz iść do komisariatu! 
Opowiesz wszystko co i iak było. 

Ignaś zbladł, Do komisariatu? Ale An- 
ka miała rację. Ręce mu trochę drżały, 
kiedy brał z wieszaka czapkę. 

— Nic się nie bói, śmiało wów, przecież 
tamtemu prawo jazdy moga odebrać, do 
kryminału mogą wpakować! 

Szli w milczeniu. Pod Ignasiem nogi się 
uginały, Marzył, że się stanie coś takie- 
go, że nie dojda. do tego komisariatu. 
Niech by go lepiej to auto przejechało. 

— To tu — powiedziała spokojnie Anka. 

Weszli. Ignasiowi tańczyły przed oczy- 
ma czarne cienie, nie dostrzegł nawet dy- 
żurnego przodownika, 

— W jakiej sprawie? 

Anka szturchnęła brata, ale Ignaś nie 
mógł z siebie słowa wydobyć. Wyręczyła 


Westchnł, Co właściwie należy zro-'go wiee, 
UAADTNOWOKOWAUIOOWTANOLONOMETAWY ODDOLNE OPTOOEOHAPONOOOOOOAAOAAOA OWAL AOTAAOOTAOA BANANAMI OOOO ANOOOTODOOOOOOOOAAWAANO MADA ANODY 


Lucyma Krzemieniecka 


Q zimie, różanych krzakach i a chachlikach cudakae 


Już na świecie buro, szaro. Patrzcie, 
widać zimę starą! 


Bo inż lasem, borem idzie zima z wo- 
rem, wciaż się zatrzymuje. Śniegi rozsy- 


Lecą pierwsze płatki, pierwszy Śnieżek | puje, Koło sadów, ogródeczków rozsypuje 


leci. 
—Zima, zima. zima!t—wołajy już dzieci. 


BE. Cygamowska 


po troszeczkiu, 
Przyszła wreszcie do domostwa Janu- 


Zimowa pomoc 


Sroga nadeszła zima, jest i mróz. 
Zginęły ziarenka pod śniegiem już. 
Giodna ptaszyna skulona siedzi: 

— Może zobaczą mnie szkolne dzieci? 


— Może wyrzucą okruszyn z chleba, 
Nam przecież wiele ich nie potrzeba. 
Janek z Józikiem, Heniek i Tomek 
Budują dla nas już ciepły domek. 


Krysia, Bożenka, Hanka, Anielka, 

Te pamiętają o swych wróbelkach. 

Codziennie z rana rzucają chlebek, A 
— Niechże śniadanko zje i wróbelek., 


Pamiętaj zawsze, droga dziecino, 

Że opiekować masz się płaszyną, 
Która z wdzięczności przez całe lato, 
Pod twym okienkiem śpiewa ci za to. 


L. Wśszmiewstńśi 


Od wsi do wsi — 
do miasteczka, 
po tych drogach, 
po tych steczkach 
chodzi zima, 
chodzi mróz 

1 garściami sypią gruz! 


Polem, mledzą 

I ulicą 

chodzi zima 

ze śnieżycą.« 
mróz się zmęczył 
w łożu zległ — 
dmie wichura. 
pada śnieg. 


Chodzi zima — 
gwiazdy świecąt 
— Warto spocząć 
gdzieś przy piecu.. 
O.. za plotem, 


Chodzi zima 


koło gruszy 
ktoś przystanqł 
tęgiej tuszy 


— Tyś gospodarz? 
— Nie wiem sami 
— Masz izdebkę? 
— Może maml 
— A więc nie stój 
jak ten kołek! 
chcę w twej izbie 
riqść za stołemi 


— Ciężka moja, zimo, dola) 
Nogi tylko mam do kolan, 
kartoflane tylko ślepki — 
jak wejdziemy do lzdebki? 


— Ktoś ty taki? 
— Niesiychanel.« 
Czy nie widzisz. 
żem bałwanek? 


_——— 
——- 


— My w Sprawie tego wvbadku z au 
tem na ulicy Szerokiej. Brat zeznaniś 
chciał złożyć. 

Przodownik uważnie przyjrzał sių 
chłopcu i wydobył z szuflady czysty ať- 
kusz papieru. Zanotował imie, nazwisko. 
Ignaś opanował się już i drżącym, ale 
wyraźnym głosem opowiedział wszystko 
Jak myślał o gołębiach Janka i wcale nie 
uważał jak Szofer trąbił, jak cnciał go 
wyminąć. Pióro biegało po papierze. przo+ 
downik wypytywał o szczegóły. Potem 
telefonował gdzieś. 

— No, tak. to się zgadza. szofer zeznał 
to samo. Ale świadkowie jakoś inaczėj 
mówię, 

Iznaś jeszcze raz powtórzył. lak to by- 
ło, jak ludzie zebrali się i krzyczeli na 
szofera, choć ten nie był winien. 

Wreszcie przodownik powiedział. że 
mogą sobie pójść. Dziwnie lekko į dobrze 
hyło ignasiowi na sercu. Jaka ta Anka 
mądra! I przecież właściwie od poczatku 
trzeba było tak zrobić — podejść do tam- 
tego milicjanta na ulicy i powiedzieć. że 
Szofer mówi prawde. i że to on, Ignas, 
jest winien. Choć tak naprawdę. to właś 
ciwie winne były gołębie Janka Rudaw= 
skiego. j 

W trzy dni potem przyszedł szofei, 
Widocznie w komisariacie dali mu adres 
Ignasia. Przez policzek biegła mu czer= 
wona, waska kresa — ślad wypadki 
Szofer podał Ignasiowi rękę jak dorosłe= 
mi człowiekowi. 

— Morowiec iesteś, choć po ulicy cho 
dzić nie umiesz. Ja mam żonę, czworo 
dzieci, żebyś się nie był zgłosił, prawa 
jazdy by mi odebrali, a wtedy — choć z 
mostu do rzeki skacz! A tak. to kłonoty 
Są. ale już nie to. Morowiec jesteś. 

Bardzo miły był ten szofer, Siedział 
dosyć długo i rozmawiał z dziećmi. (pos 
wiadał, jak to. się jeździ autem, A na pos 
żegnanie powiedział Ignasiowi: 

— Ja mam postój tam na Szerokieł. 
Jakbyś się chciał przejechać. to AEA, 


p. 


szka i Stachny, postawiła przy opłotkach 
Śniegu wiór wielgachny i tak sobie mru- 
czy szczerze: 

— Wszystko zamrożę, * zaśnieżą: ró 
życzki, róże i całe podwórze. 

Ale gdzie sią podziały te różane krza 
ki? Na ich miejscu stoją jakieś słomianea 
cudaki! Słomiane chochoły. słomiane la- 
leńki. Nic nie szkodzi, jak je nawet śnieg 
przysypie miękki. 

Bo to właśnie dzieci poszły do stodoły 
i przyniosły złotej słomy dla róż na cho- 
choły. Plotty. przeplatały, zwinne miały, 
ręce i już stoi każdy krzaczek w słomia= 
nej sukience. Strojny ciepło i bozato. 


— No i cóż ty. zimo. na to? 
POETA YTOS NAZWA AOPEN OAZA PATA TYPACH HUTA 


SZARADA 


PIERWSZA — mój zuchu — 
pietrudna zgoła, 

bo ją na brzuchu 

nosisz dokoła. 

DRUGA niedługa, 

cgłą ją macie 

w statku, w talerzu 

a tokże w tacie. 

CAŁOŚĆ — w pudełku niedużym 
do butów czyszczenia służy. 


——— 


ZAGADKI 


| Mam więcej niż cztery koła, 
a jeździć wcale nie zdołam 
Dwioma szablarł 
migam po tarczy 
ilə mi sił wystarczy. 
* $ 


oo 


2? 


już tak źle Jest: 

Wszyscy mną gardzą. 

Mnie nawet pies nie lubi bardzo. 
pLecz wszyscy napewno o tym wiecie, 
że najlepszy ze mnie 

skoczek na świecie. 


Nr. 333 
KINA 


ADRIA (ul. Marsz. Stalina „ Główna) 
„ZAKIĘTA NARZECZONA” 
BAŁTYK (Narutowicza. 20) 
KORSARZE PÓŁNOCY (kolorowy) 
BAJKA (ul Franciszkańska 31) > 
„KONFLIKT* 
GDYNIA (ul „Daszyńskiego 2) 
„ZAMIEĆ ŚNIEŻNA” 
HEL (ul. Legionów 2—4) 
„ZAMIEĆ SNIEZNĄ* 
MUZA (Ruda Pabanicka) 
DZIEN WIELKIEJ PRZYGODY 
POŁONIĄ (Piwtrkowska 87) 
„WIEIKI PRZEŁOM“ 
PRZĘDWIOSNE (uł Żeromskie 
NASZ OKRĘT 
ROBOTNIK (K lińskiego 178) 
ZWARIOWANE LOTNISKO 
ROMA (Rzgowska R4j | 
15.LETNI KAPITAN 
REKORD (ul. Rzgowska 2) 
TYRAN 
STYLOWY (Kilńskiego 123) 
CICHE WESELE 
„ŚWIT* (Bałucki Rynek 5) 
_ DZISIAJ I ZAWSZE 
TATRY (Slenkiewicza 40) 
„ZAGINIONY HORYZONT“ 
TĘCZA (Pintrkuwska 108) 
W OKOWACH LODU“ 
WISŁA (Daszyńskiego 1), 
„ZAKLĘETA NARZECZONA“ 
WŁÓKNIARZ (Zawadzka -6) 
JAŚNIE PAN SZOFER 
WOŁNOŚĆ (Napłórkuwskiego 16) 
GDY MADELON 
ZACHĘTA (ul. Zgierska 28) 
„DOROŻKARZ NR, 13" 
„OŚWIATOWE (Rzgowska 94) 
Dżwiękowy film kolorowy Amerykański lot. 
niskówige — „WALCZĄCA LADY“ 
OŚWIATOWE (Kopernika 8}. 
Nieczynne £ powody remontu. 


go 74—70 
z 


Kino Ballyk rozpoczyna seanse od godz. 16:30 | rToSłymi osobami. 


18.30, 20.30. w niedziele i święta od godz. 11.30 


Teatr, muzyka i sztuka 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś i codziennie o godz. 19.15, opera naro- 
dowa „Cid mniemany” czyli „Krakowiacy t Gó. 
raen 5 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LŁUTNIA” 
Dziś, w poniedzialek dn. 2, 12. punktualnie 
o godz. 19.lej operetka „Milość Cygańska", 
Rolę Zoriki wykona po raz pierwszy śpiewaczka 
b. Opery Warszawskiej, Ludmiła Szreterówna. 
Pozostala obsada niezmieniona z Michałem Sias- 
kim, Fłalmirska, Piasecka, Koszelą, Sawinem i 
Chorzewskim na czele. s 
Bilety _ wcześn.ej tdo nabycia w "Księgafril 
rzy wl, Piotrkowskiej 102a,8 od godz. 17%w 
tasie teatru. £ 
TEATR KAMERALNY — Daszyńskiego 34 


Dziś | dni następnych o godz. 19.15 współ- 
czesna komedia J Aqouilha „SPOTKANIE, 
te rendes-vous de Senlis). Udział biorą. K. Du 

unowicz, B. Drapińskap L. Dunin, J. Duszyńska, 
I. Horecka, W. Jakubińska, S JaSkiewicz, M: Me. 
lina, Z, Mrozowska, R. Szaflarska, L. Tatarski, 
Reżyseria — K. Rudzki, Dekoracje —O. Axer. 
Dziś passe-partout nieważne. Kasa czynna od 
10 do 12 i od 15. Tel. 123.02, 
TEATR „SYRENA” TRAUGUTA I 

Dziś į codziennie komedia muzyczna Z, Goz. 

dawy i W. de, t. „MOJA ŻONA PENE. 


LOPA”,  udzi erze cały zespół _„Syręy* 
Pocz. przedstawienia © godz. 19.30. Tel, kasy 
272.70 j 


OSLLLLLLETTETTETEEITETETITTTTEETTETTEETTTITTTTTTTTTTTT T 


mil RADIO IB 


6.05 


6,00 Sygnał czasy, „Kiedy ranng..% 
Dziennik; 


Przerwa; 1157 
"Sygnał czasu i kejnał z Wieży 


Krakowie; 12.05 Aud, dia świetić robotniczych; 


12.35 po 

czelowe w wyk, 

obiadowa; 14.00 (z, Łodzi) „Liga Kobiet ma glos” 
— pog: K Wyrzykowskiej p. t „Stołówki 
żlóbki I przedszkola 14.10 (z Łodzi) 
radlotech, w opr. inż. B; Klimaszewskiego; 
14,15 (z Łodzi) Pieśni Schuberta w wyk. Hal. 
ezki Bacewicz — sopran, Przy tort. prot, K. Bá. 
tewicz; 1440 (z Łodzi) Kromka i komunikaty; 
14,45 (z Łodzi) Koncert reklamowy; 1500 Aud, 
dla dzieci p. t „Wszystkiego po trochu”; 15.20 
Portrety działaczy, 15,35 Arie £ pieśni w wyk. 
MH, Haiskiej, 1560 Skrzynka ogólna; 16.00 Przy 
głośniku; 10.06 Dziennik; 16,80 „Śpiewajmy 
pogenki* — aud. w opr. prof, Br, Rutkowsie- 
go; 1650 Z życia kuljturainego; 17,00 Aud. d'a 
młodzieży; 17.15 Koncert Matej Orkiestry P. R. 
z udz, 1. Gadejskiej — piosenki; 17.55 „Na Zie- 
miach Odzyskanych”; 18.15 Portrety pisarzy; 
18.30 „Naujęa przy głośniku"; 19.00 (z Łodzi) 
Z mikrofonem po. Święilicach robotniczych — 
„UW Czytelnika”; t915 (z Łodzi) „Łódzka Rodzi. 
na Radlowa* — pog w opr. J. Górskiego; 19.25 
(2 Lodu) „Muzyka starowłoska" Wyk.: M. Sza. 
leski — ailówka, J. Szaleska akompaniament; 
19,50 Sprawy bleżące Pog. 5, Ochalskiego 
pot. „O działalności Związku Odzieżowców:; 
19.57 Sygnał czasu 1 myśli wybrane. 20,01 Dzien 


| 


— 


nik; 20.250 „Dawna Muzyka”; 2100 Słuchowisko 
p. b Konarski 21.25 Ciekawostki litera skie; 


21.38 Pog. sportowa; 21.46 Kwadrans. prozy; 
22.00 Radiowy Uniwersytet Ludowy; 22,15 (z Ło. 
dzi) Koncert życzeń; 28.00 Ostat. wiad. dzien. | 
nika; 23,20 Program na jutro; .23.30 (z Łodzi) 
£akoficzenia audyck i Hymn do 23.32. 


| 


Skrzynxa | 


GŁOS ROBOTNICZY 


Nowa afera magna 


ze skarbami sztuki 


W Kościelcu Kujawskim w pow. inowrac- 
ławskim funkcjonariusze powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa znależi w pałacu Poniń- 
sriqh zbiory rodzinne, przedstawiające war- 
tość wielu milionów, W sk”ytleich, dobfze 
schowanych w murach pałaću, odkryto bo- 
gate kolekcje broni, zbroi rycerskich, zabył- 
kowe szablę, złote kielichy kościelne, ordery 
saskiej i chińskiej, skrzynie srębra stolowe- 
go, zbiór obrozów oraz 18 skrzyń książek z 
biblioteki rodzinnej Ponińskich, Wśród ksią- 
żek znajdują się stare druki z 15 i 16 situle- 
cia, Znależiono również akia dokumenty na- 
dania tytułów szlacheckich i zbiory kores- 


pondencji osobistej Ponińskich z królami 
Rzeczy ciekane 

T e e 

GIEMINI 


Cała zawartość ktwi w grganizmie 
ludzkim przepływa przez serce dwa razy 
w ciągu iednej minuty, W tym samym 
czasie serce „bile“ okoto'80 razy. Gdy 
umiera starzec w osiemdziesiątym roku 
życia serce jego odpoczywa po raz 
Lok po trzech i pół mitliardach de- 
rzeń 


* fi * 


Mimo swej niepozortości — serce wy- 
konywuje olbrzymią prace. W ciągu czte- 
rech godziny Serce nasze zużywa tyle sií- 
ły. ile trzeba do wprawienia w ruch win- 
dy. idącej na szóste piętro z sześciu do- 


a * t 


Serce ludzkie potrafiłaby w ciagu fod- 
nej doby rapeinić wodą dużą antamobilo« 
wą cysternę, zdolną polać wodą ulice dhi- 
gości trzech kilometrów, 

Ka * t 


Caty szereg chorób sercą_ leczą dziś 
w Ameryce tak zwana dietą ryżowa. Wy- 
nalazca tej diety, dr Kempner z Duke ÙU- 
niversity, zauważył przed laty, że wieś» 
niacy-chińscy, odżywiający się przeważ- 
nie ryżem — pochwalić się moga napraw- 
dę zdrowym sercem. Dieta ryżowa skła- 
da się z ryżu, cukru, owoców, witamin 
tżeląża, Podobną daje nadzwyczajne Wy- 
niki w. całym szeregu Schorzeń serca. 


. . . ` 


Pierwsze zeszycie rany na sercu doko- 
nane zostało przed pół wiekiem — w ro- 
ku 1896. W czasie obecnej woiny lekarze 
operowali tvsiąćce pacjentów z ciężkimi 
nieraz ranami serca. Podczas gdy śŚrńier- 
telność w takich wypadkach dawniej 
(pierwsza wojna Światowa) wynosiła 42 
procent — to w czasie obecnej wojny 
śmiertelność ta Spadła da 12: procent. 
Chirurgowie operowali nawet serca prze- 


strzelonę na wylot. 
4 


* s 


W szpitalu miejskim w Manchester pod- 
czas pewnej operacji sero pacjenta prze« 
stało pracować, Nakłuto je wówczas dłn= 
gą, ostrą iglą — i serce wznowiło czyńi- 
ności. To doświadczenie w podobnych 

| wypadkach wielokrotnie 
nnałym rezultatem. 


* . a 


przypomniał sobię pewnego razu. w jaki; 


na w kadziach, Stary Auenbrugger przy» 


| 


Lehacze 
Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpiłala Ko. 
chanówya Spem chorób nerwowych przyjmuje 
4—6 Piotrkowska J6, tel, 276.43, 

adeusz, CHĘCIŃSKI asystent szpitala skór. 
no-Wwenerycznego Marii Magdaleny, 
4—6 Piotrkowska 157, tel. 103.11, 


Dr, med. ZAURMAN specja sta chorób "skór. 
nych i wenerycznych przyjmuje 8—10 i 5—7, 


Nawrot 8 


R 


Dr. MIRSKI choroby kobiece, Żeromskiego 37, 
tel. 257-23: 

Kupno sprzedaź 
PLATFORMĘ | wóz na gumach z końmi lub 
bez kupię. te. 127-90 do dnia 5 
grudnia, 

Różne - 

FOTOKOPIST, Daszyńskiego 15 (Przejszd) ko- 
piuje wsze:kie dokumenty, świgdeetwa szkolne 
plany, rysunki, skale do radia i tp. kupuję papier 
fotokop: jny. 

CEROWANIE artystyczne wsze 
E.ektryczne pódnoszenie oczek, Szoilnówa, P 
kowska 30 


Zgłoszenia 


y. | 
iotr- 


| BUCHALTER natychmiast 


przyjmuje 
j 


polskimi, Część zbiorów ukryta była w dru- 
gim majatku Ponińskich w Piofrkowicach w 
pow. inowrocławskim, Znalszione zbiory ła- 
bezpieczone zostały przez woj. Urząd Bez- 
pieczeństwa Publicznago w Bydgoszczy, któ- 
ry przy pomocy znawców sztuki przystąpi do 
oszacowania skarbów. W związku z powyż- 
szym odkryciem władze bezpieczeństwa za- 
aresztowały szereg osób, m, in. byłego /loka= 
ja ołaz ogrodnika hrabłowskiego, którzy 
wiedzieli o ukrytych zbiorach 1 nie zgłosili 
ich władzom. Przytrzymani czekali na przy- 
jazd pewnego krewnego Ponińskich, który 
miał zabrać i (wywieźć zbiory. Śledztwo w 
sprawie rewelacyjnych odkryć trwa. R. 


ce serca 


kładał ucho do. kadzi i pukał w boki 
zbiornika. Tak samo zaczął Auenbrugger 
opukiwać swoich chorych i podsłuchiwać 
czynność serca i płuc w klatce piersiowel 
człowieka, co zapoczątkowało nową erę 
w leczęniu chorób serca i klatki piersio- 
wej; 

A 


* * 


Już przed dwoma tysiącami lat — egip- 
ski lekarz Hierophitus.z Aleksandrii 


skoit 


stryował „zegar. wodny — mierzący 
pracę serca. 


* kd 


W 1935 roku fraricuscy uczeni SKonstru- 
owali aparat. mierzący impulsy elektrycz- 
ne ludzkiego serca. Aparat stwierdza, Że 
jeszcze w trzydzieści minut po Śmierci — 
serce ludzkie produkuje prąd elektryczny, 
który jest dokładnie rejestrowany w 3- 
paracie, r 


Z POMOCY ZIMOWEJ  . | 
Węgiel dla najuboższych 


Miejski Komitet Pomocy Zimowej 
rozpoczyna. w pierwszych dniach -grud- 
iia rozdawnictwo węgla w ilości 50 kg. 
dla repatriantów, posiadających własne 
mieszkania w Łodzi, podopiecznych 
MKOS-u oraz dla matek, obarczonych 
dziećmi i starców, zarejestrowanych 
w Miejskim Wydziale Opieki Społecznej, 

Wydanych zostanie 250 ton węgla 
dla 5.000 rodzin. 


ze EJ ~ be zo 
WYPADKI i KRADZIEŻ 
ERADZICŻ FÓŁ GUMOWYCH 
Ubiegłej nocy włamali się złodzieje do 
szopy Konstantego Miiancd, zamieszkałego 
w Żabieńcu przy ul. Kwiatowej 52 í skradli 
dwa koła gumowe z tarczami. 


UWAŻAĆ NĄ MIESZKANIA 
Z mieszkania Mari Raszkiowicz przy ul. 
Obornickiej 3 zlodzieja skradli bieliznę. 
Ofiarq z'odziei padł również Jan Can- 
dor, zamieszkały w Chojnach przy ul. Grzy- 


aż p rzą x ż > <= y : , PSZ 
Mariackiej w|to sposób jego ojciec sprawdzał ilość wi-| owej 19, któremu skradziono większą ilość |4 


| 


bielizny i garderobę, 


YJ UOLUUDUMNUNUMOWANWNOYTLOAOTOHLNTATOTNA MIYNAKNNUMUMINWWMMWUONH 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ORUE M LOFAST REY DZIW ZBEIĘ ZSS WIE TaY 
JEDYNA gwiazdka lo portret, poleca foto L. 
Qiejniczak, Łódż, Il Listopada 2, tel. 217.97 
Zaołiarowamie pracą 


potrzebny, Firma 


|„Hygiena” Żeromskiego 55, 


CENTRALA 
| Traktorów i 
Kościuszki 
dobi 


Państwowego Przedsiębiorstwa 
Maszyn Rolniczych w Łodzi, Al. 
45, przyjmie kilka maszynistek 
ze opanowaną techniką pisania na maszynie 
Wynagrodzenie zależne- od kwallfikacyj. 
Podania wraz z życłorysem i odpisanii 
,Kkumentów i świadeciw należy składać 
Periorainym Centrali. 


> 


ii do. 
w Biurze 


|Leckale | 
SAMOTNY pan na stanowisku potrzebuje po-. 


koju subiokatorskiego Zgłoszenia tel. 119.29 godz 
10—14 codziennie prócz niedziel. 
Zagubione dokument sy 
SKRADZIONO kartę przemysłową, legit. ze 
Zw. Kupców, Żurek Michaliny, olraz kartę roz. 
poznawczą Bochenek Michaliny, Żabno X. 
nowa. 

ZGUBIONO kartę wyd. przez Pow. Spółdzielnię 
Spożywców Nr. 101 w Łodzi na nazwisko Drat. 
wieki Franciszek Szymonowicza 21, 


ck a Rozrywki umysłowe 


Tar-| 
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Przez wpisanie hter w pola figury, utwo- 


y 18 „wyrazów, czytanych w kierunku 
kolejnych llczb. 

Znaczene wyrazów: 1—2, Moneta, 2—3: 
Jezioro w Szwajcani, 3—4. Inaczej; nagle, 4—5; 
| Zamek, 5—6. Mieszkaniec pustyni , Prowis 
izoryczny budynek, 8—7, Zwierz we, zdros 
bniałe, 8—9. Chrzestna matka dziecka, 10—9 
Zaimek wskazujący, 10—11. Miejscowość w Cze 
chach, 11—12. Koń, 12—13, Święta ga ma- 


an, 13—14. Zamek, 14—15, Trunck, 15— 
16. Rodzaj polipu: 16—17. Jeden z reformatorów 
religijnych, 17=18 „Oprawa obrazu, 18—1 
Miara powierzchni, 

Termin nadsyłania rozwiązania 10. 12, 46. 
Za trafne rozwiązanie Czytelnicy otrzymają trzy 
nagrody książkowe, które zostaną przyznane ża 


K 


hom 


pomoca losowania. 
AOAOINA ONERE O PACYNA OPATA 
UWAGA, KIEROWNICY ŚWIETLIC 


¿ 


mn 
nA 


HN 
wietlic, lub 
nni swole 
racze'nym 
Zw. Zaw. 
ul. Strzee 


Przypominamy, żę Kierownicy $ 
zespołów artystycznych zgłaszać pos 
zespoły oraz repertuar w nieprze 
terminie do dnia 15.12 1946 roku w 
Włókniarzy — Wydział Kult..Oświat, 
lecka 2 pokój 20%4' 

Fórmutarze zgłoszenia, kwestionariusze ofá 
informacji dotyczących konkursu udzielamy na 
miejscu. 


UWAGA ODLEWNICY? 
W dniu święta patronki Barbary zapraszamy 
wszystkich pracowników zatrudnionych w Prze- 
myśle Odiewniczym na Mszę 5w., która się ode 


będzie dnia 4-go grudnia 1946 r. o godz. I0-ej 
rado w Katedrze St, Kostki. 

KLUB LITERATÓW 
| ul. Traugutta nr. 6, I: (wejście przez hotel) 
Poniedziałek, dnia 2. 12. 46 roku godzina 19 wies 
|czór autorski — Eugeniusz A jnenkiel 4 Grzegorz 
Timofiejęw.. Wstęp. bezpłatny. 


Z POLSKIEJ YMCA 


Dwie wie'kie rocznice „P us i Sienkiewicz” 
i— to tyjuł odczytu, który wzbudził ótbrzymie 


jzałnteresowanie wś młodzieży. W środę dnia 


4 dnia br. 0.-g I9.ej prof. dr. Z: Jaku- 
bowski powtórzy w wymieńtony odzzyt w lokalu 
Polskiej YMCA — ul. Moniuszki 4a 


OGŁOSZENIE 

Starostwo. Powiatowe Kuinowskie podaje Jó 
wiadomosci, że decyzją z dnia 26. XI. 1946 roku 
L A, P.-9/45 Oskarcw, Billowi synowi Edmun- 
da i Otyli z d Hendier, Grodzonemu w Toma- 
2 Mazow. dnia 29 lutego 19904 r. zamieszka. 
temu w Kulnie zmieniono, inve „Oskar” na „ Wi- 
łold_Marie*. 
COET EESTIS TOT OI TTE "WTO Y 
UŚ emiechimij siel- 


aaa WRTTZOY 
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| 
| 


— Już pięć m'nut temu, jak pan ka 
izat mi pokazać język, — i wcale pan 
inie palczy! 

— Chciałem spokojnie napisać m 
cepię. 


"CEA "PP "Fr" 
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Z życia partiił 
KOMUNIKAT DOMU PROPAGANDY 
i Piotrkowska 262 


Codziennie od godz. 10 do 20 otwarta jesi 
czytelnia i biblioteka, oraz klub szachowy. 
Sale dobrze ogrzane. Prosimy o liczne od- 
wieczaniea naszego domu, 


| DZIELNICA BAŁUTY 


U 

Dziś, dnia 2 grudnia o godzinie 18-tej 
ty lokalu dzielnicy, ul. Zcierska 71 posiedze- 
mia koła terenowego „Julianów”. 


DZIELNICA „WIDZEW” 


Dziś dnia 2 grudia o godz. 17 w loralu 
fzizinicy, ul. Armi Czerwonej 38, odb-d ie 
się odprawa instruktorów zawodowych. Sta- 
wiennictwo obowiązkowe, 


DZIELNICA „SRÓDMIEJSKA-PRRWA”" 
Dziś o godz. 16 posiedzenie koła firmy 
uPoznański”. f 
DZIELNICA „GÓRNA-LEWA” 


Dzis o godz. 15.30 odbędzie się zebranie 
koła PPR firmy „IK.M.* ul. Łomżyńska 6-12. 


Dziś o godz. 15.30 posisdzenie koła f-my 


„Akerman”, ul. Dabrowska 87. 


Dzielnica Górma-Iewa zawiadamia wszy- 
stkich członków 1 sympatyków że dziś o 
godz. 17 odbędzie się zebranie «wspólnie z 
ko:ami terenowymi, 


DZIELNICA „RUDA PABIANICRA”" 
O godz. 13 odbędzie się koło oddziałowe 
„Przędzalnia f-my „Horak", 
O godz, 12.30 zbiera się koło oddziałowe 
Ni. 3 „Starorudzka”, [-my „Horak”. 


DZIELNICA „ŚRÓDMIEJSKA-LEWA" 
KONFŁRENCJA DZIEINICOWEGO ARTYWU 


| Dziś w lokalu dzielnicy, ulica Połud- 


piowa Nr. 11, odbądzie się konierencji dz- 


rekto ów. majsttów, kierowników 1 sekreta- 
rzy kól następujących firm: „Finster”, „KEŁ”, 
„D.etzel” „Klelman”, „Gazownia Miejska”, 
„Eilingon” i „Film Polski". Stawiennictwo o- 
bowiąqzkawe. s 


UWAGA KOBIETY WIDZEWA! 

We wiorek 3-go grudnia, o godz. 17 od- 
Będzie się w lokalu partyjnym, ul. Armii Cz. 
88, ogólne zebranie kobiet dzielnicy „Wi- 
dzew” cz!onkiń I sympatyczek PPR. Prosimy 
o liczne przybycie. y 

PEPEROWCY CZŁONKOWIE PSS 

Dziś o godz 18 adbędz'e się zebrani? ogól 
ne peperowców członków PSS w lokalu przy 
mi, Zachodniej 43, Stawiennictwo obow.qz- 
kowe. 
PUENTE" TEE PTWP TWP ERY NTT POOR 

OTWARTE ZEBRANIA FABRYCZNE 

W niżej podanych zakładach pracy od- 
będą się otwarte zebrania kół partyjnych 
EPR, ńa które zaprasza się jak najliczniejsze 
giono sympatyków. 


DZIŚ, DNIA 2. 12. br.: 

Koło f-my PZPB Nr. 9 (d. Kinderman) go- 
dzina 14.00 — rel. tow. Rybczyński. 

Eotc [-my Leonard godz. 13.30 — ref. tow. 
Nowak. y 

Kolo f-my Gentleman godz. 13.30 — zel 
tow. Stelańczyk. 


WE WTOREK, DNIA 3. 12. br.: 

Kolo f-my PZPB w Rudzie (d; Horak) godz. 
13.00 — ref. tow. pik. Moczar. 

Koło I-my PZPB Nr, 7 (d, Eisenbraun) godz. 
13.45 — rel. tow. Stasiak, 

Koło (-my PZPB Nr. 11 (d. Steinert) godz. 
13.20 — ref. tow. Cickocki. ; 

Koło i-my PZPB Nr. 17 (d. Stolarow) godz. 
13,50 — ref. tow. Kuliński. 


UWAGA ARADEM'CY! 


Egzekutywa Akademirkleno koła PPR za- 
wiajamia, że zebranie kola PPR od'ędzi> się 
w ś:odą 4. XI]. o godz. 19-1.j. Obecność 
członków obowiązkowa. 

PN KOTY TORTY EOT PAE OWC E EE CIU 
W KLUBIE PICKWICKA 

w „Klubie Pickwicka”, ul Traugutta 6, 
fp. (wejście przez hotel) w poniedziałek 2-go 
grvdnia, godz. 19. Wieczór autorski: Euge- 


niusz Ajnenkiel — Grzegorz Timoliejew 
Wstep bezplatny. ) 
Dyż ʻe) 
yzury apex 


Cymer — Wólczańska 37 
Bojarski — Przejazo 19 -< 
Uaieszowski — J. Ląbiowskiego 245 


Epsztajp — Piotrkowska 225 


Ticawkowska, = Brzezińska 56 
Pawlukiewicz — M Nowotki 12 
Apteka. Pocztowa — Piotrkowska 46. 
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BOTNICZY i Nr. 333 


B a m z.Z... 3:3 


Trzy bramki dla ŁKS-u zdobył Baran 


nież pilke nożna, Wczorajszy jednak 
dzień nie był jeszcze najgorszy. Padał 
wprawdzie drobny deszczyk od samego 
rana, ale rtęć w termónietrze podniosła 
się o 6 stopiti ponad zero i wyjątkowo 
ranek był bezwietrzny. 


Typowa listopadowa Szaruga, nie od- 
straszyła jednak zwolenników pilkarstwa. 
Mecz ZZK — ŁKS dla łodzian ma i będzie 
miał długo wielką siłę przycieęgajaca. 
gdyż te dwie drużyny należą w chwili 
obecnej to extraklasy łódzkiej i w sczo- 
nie przyszłym bdą niewatpliwie rywali- 
zować ze soba w walkach o tytuł mi- 
strzowski. Opierając się na wczorajszym 
Spotkaniu. można przypuszczać, że w ro- 
ku przyszłym sprawa mistrzostwa bedzie 
sprawą otwartą i byłoby przedwczesne i 
bardzo-nieoględne.w dodatku, dawać pre- 
ferans którejś z tych drużyn. 


Główną wadą koleiarzy był w tym 
sezonie nierówny poziom ich -gry. Mieli 
mecze dobre. ale mieli więcej złych. pod- 
czas gdy ŁKS potrafił utrzymać przeciet- 
ñy swój poziom gry na wyższym Szcze- 
bln, a nierzadko nawet wznieść się na po- 
ziomy wyższe niżby można było przy- 
puszczać. 

Bezpośrednie spotkania tych dwóch ry- 
wali wykazywały zawsze 
ich poziom. ŁKS w zespole 
wiqdksze indywidnalności. ale gdy, | po- 
więdzmy, Baran brdzie któregoś dnia 
niedysponowany — ZZK będzie miał już 
szanse nie tylko na wynik remisowy, aie 
na zwycięstwo, 


BARAN NAJLEPSZYM STRZELCEM 


Wczoraj Baran był nailepszym strzel- 
cem na boisku. Trzy jego bramki były 
swego rodzaju kunsztem i nikt nie może 
mieć pretensji do Depczyńskiczo. że nie 
potrafił jch obronić. Natomiast można 
słusznie zarzucić atakowi kolejarzy. że 
niedostatecznie wyzyskał eksperyment 
ŁKS-u. który 'swą bramka powierzył 


wyrównany 
swym ma 


Grudzień nie jest pora na sporty letnie. 
do których do tei pory zaliczaliśny rów- 


Polonia mistrzem Polski 
Czy to hyf ostatni mecz Szczepaniaka ? 


Wczoraj w poł"dnie na stadionie Wol- |tytuł mistrza Polski na rok 1044 zdobyła 
ska Polskiezo w Warszawie odbvło Sis | Polonia. zwycieżałac AKS 3:2 (2:1). 


decydujace Spotkanie o zaszczytny tvtuł 


mistrza Polski w piłkarstwie na rok 1946. | przerwy 2:1. 


Do spotkania tezo stanoły dwie w chwi- 
li obecnej naiiensze  drrżyny: 
(Warszawa) i AKS (Ślesk). 


które odbyło sie w Chorzowie pomiedzy 
tymi drużvnami, przvniosřo zwyciestwo | 
Polonii 1:0. Z wielkim wife zaintereso- 
waniem oczekiwano. faki wynik przynie- 
sie Snotkanie rewanżnwe, 

Zgodnie z naszymi przewiTywanianmi, 


Nie płegwatłni YMCA 


R PR ROCCA NCAA GORARIA 


|Zjetmoczone ije HKS 92: 52 


* P hahe sky r AC kcal j” 8 

W pływa!ni YMCA odbył się wczoraj mecz 
w plywaniu pomiędzy sekcją plywacką K. P. 
Zjednoczone, a H, K S-em: Zwycjęsiwo odneśl 
pływacy Zjednoczonych w ogóinej punktacji 
92:52. 

Poszczególne konkurencje przyniosły wyniki 
następujące. | 

Biez na 50 m stylem dowolnym mężczyzna 
ząkończył się zwycęstwem Przyborawskiego 
(Zjedn') w czasie 33,4 przed „Wiiczaxiem (Zjedn.) 
35,9,; Wojciechowskim (HKS) 36,1 i Krawczy- 
kiem (HKS) 40,5. 

Beg na 100 m. st: klas. 


Gł 


Marcheiem (Zjedn.) 1:40,8, oraz Neugebauercjm 
(HKS) 1:47,6. A 

Bieg na 50 m. st. grzbiet. wygrał Dębow- 
ski (Zjedn) 50,3 przed Tomaszewskim (HKS) 
56,3, Przyborowskim (Zjedn.) 57,2, oraz Reka- 
se. (HKS) 59. 


czas 2:2 w 15 bowiem minucie Knrzewski 


Polonia | przerwie AKS-owi bramkarz Polonii. któ- 
, |remu nitka wypadła z rąk i wtłoczyła Się 
Poprzednie spotkanie w puli finałowej, | do siatki, 


czem 
szych barw w meczoch miefzvoaństwo- 


„ miar cefinitywnie wycofać się już z czyn- 


wygral Krogu'oc , Kędzierskm (HKS), 49,4, oraz Wiiczakiem (Zjed- 
(Zjedn.) 1:33.7 przed Rumińskim (HKS) 1:34,7, | noczane) 54,02. 


znów Pisarskiemu, Gdyby kolciarze strze- 
lali częściej į nie mikli dziwnie nod bram 
ką śwego przeciwnika z pewnościa uda- 
ło by im się coś więcej uszczknąać goli. 


" 15 MINUT GRY KOLEJARZY 


Pierwsze piętnaście minut gry były bo- 
daj najiadniecjsze z całego meczu. Obie 
drużyny rozpoczęly grę w dobrym tem- 
pie. W pierwszych pieciu minutach ŁKS 
miał dwie okazie zdobycia prowadzenia. 
ale nie potrafił ich wyzyskać. Nastepne 
minuty należały już do kolejarzy. Naste- 
puje teraz szereg niehezniecznych akcji 
pod bramka ŁKS-u. Strzały iednak na- 
pastników ZZK w większości przechodzą 
obok bramki. 


W 16 minucie ŁKS otrzasa się z tej 
chwilowej przewagi t zyskuje nawet pro- 
wadzenie 1:0 z ładnego strzału (z pawie 
trza) Barana. Od tej pory do głosu do- 
chodzi już ŁKS i chwiłami nawet mocna 
przyciska swero przeciwnika. W 25 mi- 
nucie Depczyński piąstkuje niebezpieczny 
strzał Konerv $ ratuje w ten sposób swą 
bramke. W 29 minucie szczeście opuści- 
ło mistrza Łodzi. Grochowski robi rekę 
i sedzia dykłtuie jedenastkę. Ezzekwuie 
ia Lewandowski f wyrównuje score na 
1:1. W 40 minucie Baran. żonzlnińć piłka 
miia wvbiegaiacego bramkarza i kiernie 
ia nieuchronnie do siatki. zdnhywaiąc pó 
raz dr" prowadzenie dla ŁKS-u. tym ra- 
zem 2:1. ; 

Dalsze minuty milala już bezbramkowo 
! należa dn ŁKS-u, 


HOGENDORFA ZNOSZA Z BOISKA 

Po przerwie pod wnłvwem wciaż pa- 
dajycefo deszczu, boisko stało sie har- 
dziej śliskie i gra utrudniona. Na domiar 
złego gra chwilami poczęła stawać się 
zbyt ostra. Pierwszy padł iej ofiara Ho- 
gendorf. ale tym razem jeszcze nie proż: 
nie. Dopiero w 20 minucie Hozendorf po 
zderzeniu z Gwożdzińskim musiał zostać 
zniesiony z hoiską. Score brzmiał wów- 


wykorzystał zamieszanie pod Dramkw 
ŁKS-u i strzelił wyrównuiacą bramke. 
Zderzenie Hocendarfa z Gwoździńskim 
spowodowało rznt karny przeciwko ZZK. 
który Baran zamienił na trzecia bramką 
dla ŁKS-u. ŁKS nie cieszył się iednak dhu- 
go tym swoim prowadzeniem 3:2. W 22 
minncie Malinowski wyrównuie wvnik na 
3:8, który npozastaja inż niezmieniony do 
końca gry. pomimo wysiłków w tym kie- 
runku obydwóch zespołów. l 
Merz grdAzinusni na neń? dobrze Szpera 
ling. Widzów około 5 tysięcy. 3 
EELA UL Aoa A D D U S TUS EAA UAE AHU OE OO DA a DA L A O U e A A T a S A N Kroma 


JEDYNY ŁODZIANIN W REPREZENTACJI 
POLSKI. 


ac Wn ROA. $. ZE 

O!ejn.. (ŁKS) jedyny 2 łodzian doznal za 
szczyłu wyznaczenia do pięściarskiej repręzenu 
tacji Polski, htóra 15 grudnia ina spotkać się « 
reprezentacją Szwecji w Sztokholmie, 

Olejnik bierze udzial w obozie żorganizoa 
wanym w Poznaniw przez P.Z,B. w celu przys 
golowania kondycyjnego naszej ósemki, która 
ma wyglądać  nasiępująco: Grzywocz (Śląsk), 
Janowczys (Poznań) Antkiewicz (Gdynia), Sus 


wińsk: (Bydgoszcz), Olejnik (Łódź), Kolczyński 
(Warszawa), Szymura (Pozna), amean prys 


znaj). 
SIATKÓWKĄ NA OLIMPIADZIE. 

Międzynarodowa Federacja Piłki Siatkowej 
postanowiła wysląpić do Komitetu Olimpijskie. 
go z prośbą wlączenia pilki siatkowej do pros 
gramu nadchodzącej: Olimpiady w Londynie w 
1948 r. „Pełycja* w lej sprawie zostala podpi- 
sana przez nasiępujące państwa: Afrykę Pid, 
Argentynę, Belgię, Brazyię Kanade, Chiny, 
Egipt, Francję, Holandię, Włochy, Polskę, Por. 
tugalię, Rumunię,  Czechoślowację, Turcję, 
ZSRR, /USA i lugosławię. 


DZIŚ PÓŁFINAŁY „PIERWSZEGO KROKUS 
Dziś o godz. 18, w sa I1.K.P, przy ul, Ogro 
dowej 18 rozpoczynają się pólfinaly „Pierwsze 
go Kroku Bokserskiego”. MI? 
Finaly odbędą się jutro, 


-Ėt | 


Warszawiacy prowadzili 2:0, potem do 


Drugą bramkę nomósł zdobyć - Po 


Wczorajszy mecz ma hvć ostatnim me- 
wielokrotnego reprezentanta na- 


wych, Szczepaniaka. Szorenaniak ma za- 


nego życia Sportoweza 


REKORDZISTA.» 


Bieg na 100 m. st. klas. pań wygrała Szcze- 
paniakówna (Zjedn.) 1:50,9 przed Maśrakiewi- 
czówną (HKS) 2:089, Wilską (HKS) 2:11,5 oraz 
Strumiłowiczówną (Zjedn.) 2:29. 

Bieg na 25 m. st. dow, pań wygrała Stru. 
miłowiczówna (Zjedn.) 22,5' przed. Wójcikówną 
(Zjedn.) 27,6, 

Bieg na 100 m. sł. grzb, wygrał Łoś (HKS) 
1:47.5 przed Mercheem (Zjedn.) 1:51, S'edieckim 
(HKS) 2:00 ; Dębowskim (Zjedn.) .2:29,2. 

Bieg na 100 m. st. kl. wygrał Krogulec 
(Zjedna ie) 448 przed Witczakiem (Zjedn.) 
58,2, Mieiżyńskim (HKS) 542 i  Przybylowi- 
czem Il (HIKS) 56,5 . 

Bieg na 100 m. st. dow. wygral 'Witczak 
(Zjedn.) 1:22 przed Frontkiew.czem 1:30,2; Ze- 
ienajem 1:31.8, oraz Lewandowskim 1:43,8. 

Bieg na 50 m. sł. dow. pań wygrała Matu- 
siakówna (HKS) 499 .przed Szczepan akówną 
(Zjedn.) 524, Sirumilowną (Zjedn.) 53,5 i Ryg- 
lówna (HKS) 1:45,2(1). 

\ Bieg na 50 m. st. dow. wygrał Wolniak 
(Zjedn.) 40,9 przed Tomaszewskim (HKS) 45.1, 


Sztafeta 3x50 st. zm. 1. Zjednoczone 2:08,6, 
2. HKS 2:129. 

Sztafeta 5x50 st. dow, 
2 HKS 3:178. 

Sztafeta 3x25 m. st. zm. 1: 
1:185 2 HKS 1:22,7 


1. Zjednoczone 3:12,2, 


Baran (LES) był nujlepszym strzelcem na 
i wczorajszym moczu ŁES —ZZK. 


Zjednoczone 


CENY OGLOSZEN. Drobne: za wyiaz pełiłowy poza ieksiem — 5 zł. lane ogłoszenia: za milimetr szpalię poza tekstem — zł 14, ,w tekscie — zt 21, = W aumieiach m.edzielnych 


i świątecznych — 
4 


50 procent drożej. 
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